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Abisyńc~ycy wpa ~ li · o A .. Ul 

I 

i Kr.j'nlOi-doKal 1·· 2~~00 łfllochó·Ur · · 
Gradeni . bon1b 9azo1119cłl i siarką _zasqpują~ , 

H'lo~i Abisqnję - · 

100.000 Abisrńczrków ruszr . do ataku-
LONDYN (PAT}. Popołud-,v\iięcej · prawdopodobieństwa miarach' i ruchu swych wojsk. siwa włoskiego Jest ·zabronio- żadnym zarządzeniom. · rząd~ ' 

niowa prasa angielska podaje posiadają informacje o ataku Onegdaj samolot wloski miał ny. Krąży pogłoska, że hr. Vin- abisyńskiego". · · 
sensacyjne informacje, pocho- wojsk abisyńskich na pierwsze wylądować w ·Makalle, by o- ci zainierza zabaiykadować się RZYM (PAT) Włoski a~ · 
'dzące z Addis-Abeby, jakoby skrzydło północnego frontu statecznie doprowadzić cło u- tam. · ództ \'"Of on~ óm e , i ' 
,wojska abisyńskie o_panowały włoski.ego w obwodzie Walkeit. kładu z Gugsą, ale, gdy znaj- ADDIS ABEBA (PAT.)-Per- ~ło ;.rzeiriesio:!e · -~eg?· j~· ' 
~ nocy Aduę, po bitwie, w \Vogóle je!lnak wszystkie wia- dowal się nad miastem, otrzy- sonel ·poselstwa włc>skiego od- Adui · w zoraJ . 
,której rzekomo poległo 2 . .500 domości wczorajsze z · pola mał zawiadomieniti, iż Gugsa jechał dzisiaj rano o godz. 11.' · · 
;włochów, zabrały znaczne ilo- walki posiad!lłY charakter jak wyruszył już ku linjom wło- Poseł Vinci s.kierorwał do ahi- ADDIS ABEBA · (PAT) ~ 'Ve-· . 
ści a.municF i karćl;binó'~ ma- n'!-jbarCl.ziej sprzeczny i mało s~.im. Na przyśpieszenie decr- syńs~iego, m.inist.ra BJ?.raw · ZB;- dług informacyj, jakie nadesz· 
szynowych i wycofały się po- wiarygodny. ZJl Gugsy W'płynęło ivyslame gramcznych następuJące p1- ły z połD10Cnego frootu woko·-
tem znowu z miasta, które o- Reuter zauważa, że gdyby przez liaile Selasie znacznych: smo: ,,Ośiviadczam, iż z ivta- ło Adui toczą się . zawzięt~ wa·l-' . 
hecnie znajdować się ma w po- wiadomości o zmasakrowaniu sil przeciwko zdrajcy. Kohrm- 'i snej moli pozostaję 1v Addis ki. Abisyńczycy rzekomo czy.' 
środku frontu obu wojsk. ub. · nocy , całego garnizonu ną, która wykona atak w kie- Abebie. Zroazyroszy, · iż - rząd nią postępy. Straty włoskie ma-' • 

Wieczorowe wiadomości nie włoskiego w: Adui potwierdzi- runku na Makelle ma dowodzić 

1 

abisyński nie zgodził się, bym ją być znaczne. W kołach ahi·.· 
potwi~rdzają tych , sensacyj- ł)'.' si,ę, do':Vodziłoby to, iż A· gen. Sa.n~ni. ocz~kiroa.l ro .Addis Abebie_ '!a syńsk!:h w ~aJ:szym ciągu tw.ier' 
nyc}l mformacyJ, ktore trzeba h1syncz;ycy mogą z powodze· ADDlS ABEBA (PAT.) O drooch ivloskich przedstarotcie- dzą, iz zarowno Adua, 1ak 
przyjąć z największą rezerwą. niem przeprowadzać 11ocne a- .god.,:. 9 przy,Pyfo na dworzec do 1 li handloroych, oś1viadczam, iżlAksum są w p-0siadaniu wojsk 

· · pocagu specjalnego 16 ooób1 na- dobroroolnie nie podd!nn się Hailc Selassie. · · · · 

: Wnlili- Ił ausa ,zilradził Abisrnie ~f!~~:o. d~z~1ta~~;~::!~:i Wielka· kontiofensrwa abisrńska . '.ASMARA (PAT) . .;pecjalny ścia ras G.ugsy na st.r0nę Wło- z wyjątkiem rosła hr. Vinci, 
Jć<J.responclent Hawas'l .podaje chów, mają. tu nadzieję na który odmówi wyjazdu cze- BERLIN. (PAT) .. Niemieckie wschodnim ze strony abisyft·, 
n3.Stępujące szczegófy pudda- prędkie zajęcie .Makalle odle- ~ając, by Abisyńczycy royroieź Bi'uro' Informacyjne'· donosi z skiej czynione są rówhlet 
Q.ia się Gugsy. Dwaj . wy- glej o 100 km. na południe od h_go przemocą. O godz. tu dru- Addis Abeby: według· donie- przygotm„vania do natarcia. 
słannicy jego zjawią się z Adui i Amba Alaghi, odległej . g1 sekretarz posel5iwa, Degre- sień z frontu północnego, woj Lotnicy ·włoscy ro~wijają na' 
bialemi sztandarami przed o 150 km. Ras Gugsa był g~- net, ~"-::s~edl ~ag!e z d~orc~, ska rasa Kassy, rasa 8eyuma wszystkich frontach oż)-wio·1 linjami włoskiómi, prosząc bernaforem Makalle i cclej 'li- ozna1nuaJąc, iz me wy1edzre i rasa do kontrofenzywy, w ną działalność. Zasypują oni 
0 rozmowę z gen. Santini. g-rei wschodniej. Od szel'egu he~ swego szefa. P~~icja pos~u- której weźmie udział 100.000 wojska abisyńskie bombami i~ 
Stawieni przed generałem, wrę- dni samoloty włoskie, przela- k~Je Deg·rene~a. Je.zeli h~. Vz~ ludzi. Manewr wojsk ahisyń- ogniem karabinów ni.a.szyno· 
czyli mu pismo .Gugsy, w któ- tujące nad Ma.kalle usiłowały i ci dobrort?olme. ~1e roy1edzie, skich ma na celu okrażenie wych. Szczególną akcjt;: rozw-i' 
rem oświadcza on, że nie chce nawiązać kOlOitakt z Gugsą, kto-, to zostanie wmęzwny. Adui. Liczą się z teru, że. głów jają lotnicy włoscy na fron~ 
być uważany, jako jeniec i pra- ry. odporvia.dal, zapomocą umó- A~~IS . A1:3E13A (f AT.)- W ne walki rozegrają się nad cie południowym w Ogade."1 

gnie współpracować z woj&ka- roionych znakoro o swych za- chw1h ohecneJ dos.f.ęp do po;;;el- rzeką Mareb. Na froncie nie. jednakże sukcesy lotni-. 
:mi wł05kicmi. Do faktu pod- ków włoskich nie są znaczne.-.i 
dania się Gugsy przywiązują Cesarz Haile Selassie poz05tał 

wielkie znaczenie. Cesarz Hai- Drm1·s1·a rządu pu· lk Sławka je w dalszym ciągu w Addis le Selassie usiloroal porostrzy- Abebie. Minister wojny prze-' 
ma.ć go od tego kroku, widząc ~ bywa w ogólnej kwaterze ·w 

jednak bezskutecznie swych No111q qabinet. naa utworzqć ntln. Kościalko111ski Dessie. 
wysiłków, wysłał mu liczne od- MOSKWA. (PAT). W okrę-
działy wojska do pomocy w Oddawna zapowiadana i o- trzymuje się przekonanie, że ny nowy minister Spraw We gu Towildow ,.,.- Tadźikista-i 
walkach, a w razie potrzeby czekiwana dymisja rządu pre następcą premjera Sławka hę wnętrznych, gdyż min. Koś- nie, miało miejsce silne trzę- · 
do zmuszenia go, by wyrzekł mjera Sławka nastąpiła wczo dzie dotychczasowy minister cialkowski nie będzie mógł sienie ziemi. 50 osób ut:raciln 
~ię swych projektów. Zapo- ra,Lpo polt1dniu. Spraw Wewnętrzn)'ch Marjan równocześnie stać na czele życie, około 300 jest rannych. 
:Wiedź wysłania wojsk cesar·- W południe zebrał się w Pre ZYndram • Kościalkowski. resqriu i rządu. Komunikac,ja przerwana. 
skich przyśpieszyła rokowania zydjum Rady Ministrów rząd, 'Dalej przypuszczają, że zaj Uchodzi za pewne, że w ·Linje telefoniczne i telegl'a' 
Gugsy z Włochami, które do- tkóry po krótkiej naradzie u· clą zmiany w re · rtach gospo- skład nowego rządu wejdzie ficzne uszkodzone. Most nci: 
prowadziły do poddania się je- chwalił podać się do dymisji. darczych, a m:. nm'iicie us tą- b. długoletni minister Prze- rzece Hanga u jest zburzony. 
go. Oto dlaczego tylko 1500 żoł- J:>o roiudniu premjer Sławek pic mają minister Skarbu mysłu i Handlu inż. Eugen- Władze zorganizowały akcję 
nierzy na 12.000 poszło za uda się na Zamek i złożył p. prof. Zawadzki oraz minister jusz Kwiatkowski. Niewiado- pomocy. 
sroym dowódcą. Gugsa udał się Prezydentowi E.zplitej prośbę Przemysłu i Handlu Floyar n~o j ednak,ż~ dotychczas ~ ja I RZYM. (PAT). Wojska włos 
do kwatery głównej Włochów, całego rządu o zwolnienie z R.ajch~an: Do nowego. r~ądu kim ~haraKterze, czy, w1ce- kie od kilku duiotaczają mis.· 
a.by dokonać aktu poodania się. zajmowanych stanowisk. Pre-. me we1dzie pozatem m1mster _preni1era dla spraw gospodar sto Aksum, które - :zdamem 
Do namiotu gen. de Bono, gdzie zydent Rzplitej przyjął dym.i Oświaty Wacław Jędrzeje· czych, czy też ministra Prze- włoskich kół ,„ ojskowvch -··· 
znajdował się sztab, przybył sję i polecił rządowi sprawo· wicz, który po~v~aca do. sł~ż· mysłu i Handlu. . , ,yła.ściwie już zna,jduje się w 
Gugsa w mundurze generała wać swoje urz~dy do chwili by zagramczneJ I przew1dz1a· fek~ Skarbu ob1ąc ma dłu- posiadaniu włochów. Wojska 
i prz'eclstawił się za pośrecłlJli.c- utworzenia nowego gabinetu. ny jest na ambasaaora w Rzy goletm. P.odsekre.tarz stanu w włoskie, jak wyjaśniają w ko 
twem tłumacza. Następnie od- 'V, kolach politycznych u~ mie. . tym Mm1sterstw1c płk. Koc. lach oficjalnych, nie przecho· 
był w cztery oczy rozmowę Pozatem zostanie mianowa- <lzą jednak do akcji decydu· 
z gen. de Bono. Generał zapro- • . • jącej, unikając · zastosowa.nill 

sit go na karoę i ·przedstawił p·adl .. W."· Zrrardo••"e prowokator I szpieg silnego ognia artyler)~jskjego mu kilku dziennikarzy . . , · . RI w obawie iż mogłyby być usz 
Gugsa oświadczył, · iż dwaj kodzone kościoły i pomnik i 

jego wirogowie czuwają: jeden zabltq przez ·robotnika „świ~tegÓ miasta' ' . abisyńskie· 
to Hailu z Kuorem, który ma- , „ go. 

·• I 'szeruje na Maikallę z 7000 żoł- · Na ulicy Matwiłła - Mirec-Jmów bojowców PPS. Tragicz· Sas - Harewicz był ll!'_zed 
nierzy, a drugi to ras·Seyum. kiego w Żyrardowie został za nym zbiegiem okoliczności dwoma laty poznany w War
w· godzinach poP,ołudn.iowych str~lony· ht,łY prowokato! ~ :padł z rę~i robotu~ka ,n.~ ulic.y szaw. ~~:! gdz~e pr~cow~ł .'! .dy- W . {utrz.ejsz~m numerze 
Gugsa ma od.hyc roomowę z· szpieg Careli Sas • Harroncz. l~. ~ątw1łła - ·~hreck1e_go, . a rekCJl k.oleJOWeJ. Śm1erc p~o zamieSclmy w1e;ką map-: 
gen de Bono. On to w 190?' roku wyda· więc Jednego z tych, ktorych1w·okatora ~yW'arła· wstrzą.saJą • 

RZYM (PAT) Wobec przej. wał w ręce rosyjskich żandar wydał fiepaczom. carskim„ ce :wrażeJUe YI. Żyrardowie~ Abisynii 
Zamówienia na wszelkie roboty drukarskie przyjmuje Administracja "Dziennika PiotrkowskiegoH 

• 
ul. Słowackiego 18, telefon 10-21 po cenach najniższych . 
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Na politycz111qn1 widnokręgu tvqod'!!.!! 

Ro.zbudzo·ne apetrtr drplomatów 
pod wplgwe1111 woing UJ Alrgce 

Z rozpoczęciem działań wo
.fem1ycli w Abisynji cała uwaga 
świata skupa siQ na icj spra
wie. Wszystkie inne zagadnie
na straciły swoją ostrość. Nie 
da się jednak za-przeczyć, że 
inne spory istnieją ,....... trzeba 
nawet powiedzieć więcej!-;żę 
właśnie tę sytua<..ję usiłują wy
korzystać inni dla załatwienia 
<; woich spraw. 

W pierwszym rzędzie chodzi 
tutaj o Niemcy. Poiltyka Rze
szy Niemieckiej wykazuje wła
~ne teraz dużą ruchli'WUIŚć: 
Różni wysłannicy Hitlera pró
bują wyciągać kasztany z obec 
nego ognia. Wysilki Niemiec 
frlą w kierunku opanowania 
Li h,-y oraz Bałkanów. 

Mi)jon - I.OOO.OOO 
Oto wygrana Jaka padła w 33 LoterJI 

na Nr. 163490 w kolekturze 

JUljana LANGERA 
gd7ie również w popuednich loterjacl1 p;idły następujące wiel

kie wygrane: 

zł. 100.000 zł. SO.OOO 
na Nr. 120.111 

• 100.000 
na Nr. 111.111 

n 100.000 
na Nr. 171.737 • 

na Nr. 44.926 

" 50.000 
na Nr. 86.597 

„ 50.000 
na Nr. 75.~L2 

Zpowodu wielkiego popytu na 11a1ze losy uprzejmie 
pro1imy o łaakawe wczdniejaze kupno leeów I lclaay. 

Ciągnienie jut 18 b. m. 
Keleltora LoterJI JUIJana L A N G E R A 
PaietweweJ 
WARSZAW A. Marszałkowska 121, Dworzec Główny, Wolska fi, 
Targowa 46. POZNA~, Mielżyńskiego 21 i Wielka 5". 

Ci11gnienie już w piątek. 
Zwycięstwo niemieckie przy wybo

rach do sejmiku kłajpedzkiego stano
"-i w zasadzie dobry punkt zaczep

• ,.. • ' ' '. I ; r :.. ' ' ' '• ,'I !\ ' '" .t '• I ' ' ' ';. o • : " ~ ' .... • ''" "' ~, •' • ' 

ny. w takich warunkach nie należy Napoleon Sądek 
1~ykluczyć, że Litwa zmęczona wal-
ką z Niemcami . i bezowocność tej 

:;~~1~jl:i~i~j!~oŚci;i=~r::ki:j.';~~~ Wo1·ennr sen p· ana Kautm·ana dzic pierwszym krokiem do napra-
wy ogólnych stosunków. 

Na Bałkanach Niemcy straciły 
wpływy po wojnic. Niegdyś była to 
niemiecka baza operacyjna. Teraz Po kolacji pan Kaufman jestem żaden Włoch! Ja jestem Abisyńczycy nie słuchali go. A panowie Włosi też bardzo 
Niemcy próbuj!\ znowu uzyskać stra- przeczytał wszyStkie depesze z warszawski kupiec! - Poddaj się! - "1:'MMeze- dl:mpatvczni! Ja całe lato Ja· 
eone pozycje i przez Bałkany ode- · 1 k ah. , L· ,+_L k d'L li. Podd I 1k ł L.: lod ! M 
grać rolę na Bliskim Wschodzie. Dy- WOJllY wi.os o- 1Sym1uej i w .t.WJY prze o.nać .ku młł\ mu- · - aj się em ty o w osK:ie y o-
plomacja niemiecka atakuje równo- kiepskim nastroju Położył się rzynkę, wyciągp.ął szybko z - Poddam się„ oddam się, żecie się zapytać! Ten Włoch: 
cześnie kilka pozycyj bałkańskich, a do łóżka. Opis okropności wo- kieszeni paterut VII-ej katego- wydam się, rozdam się, zadam na Senia.t.orskiej zarobił u mnie 
więc Rumunję, Bułgarję i Jugosła- jennych przypra·wil go o ból gorji na prowadzenie sklepu się! - starał się ich prrekrzy- ładne pieniądze. 
~i!aa '!e::!~I:U ~1~c~!!i~~~~k~!: głowy, znyt obfita kolacja uci- z g_aJaaiterją. czeć warszaw~ki kupiec. - Ja sie dziwię, że tacy sym„ 
a więcej przeciwników. w ostatnch skała mu wątrobę, liczył się Dzikuska z;erknęła na partent Tylko dajcie mi s'J><>.kójl Co patyczni ludzie się biją ze so
c:zasach udało im się zwiększyć swo- więc z tem, że tej nocy będzie i uspokoiła się troszkę, a wy- chcecie ode mnie? Co ja wam bą. Czy to wypada, żeby się · 
je Wpływy. Nie należy zapominać, miał ciężkie sny. I rzeczywi- strais~ony Kaufman dopyty- zrobiłem złego? Czy mnie po- bić, jak łobuzy? Fe! 
:i:e Rzesza Niemiecka należy do naj- ście... wał się gorączkowo: trzebna Ahisynja, czy ja pusz- Walczące str001y zaskoczone 
poważniejszych odbiorców wymienio Zaledwie sen zamknĄ:t mu - Kochana fani dmuska! czam uazr• czy 1·a latam z ae- potok.iem słów pana Kaufma-
nych państw. To też ma swoje zna- . . 'P 0 ' I I ł h . ...:1 
czenie. i wymowę. powieki, poczuł nagle gwał- Gdzie ja jestem. Co się ze mną ropl.anem. I Co sie czepiacie?.. na zatrzyJna y się na c ''V .iiię. 

N. t .edn k k . towne gorąco. stało? Co to jest za letnisko? Pan Kaufman widziaił, że I nagle w głowie warszaw~kie-
. ie !la . e~ J. . a -omec - Co tak piecze? - za:nie- Ja tu jeszcze nigdy nie byłem! słowa jE?go robią wrażenie, że go handlowca zaświtała gen-

~~.iałan rue~ieckie1 dypl~- pokoił się. - Czy Kasia napa- Dzikuska wskazała palcem twarze dZikusów miękną i mo- jalna myśl. 
CJl: .M8.Jl!y Jeszcze Węgry 1 Au liła już w piecu ( Przecież po- w dal. żeby do-szedł z nimi do porozu - A może ja ich p<>godzęt 
&trtę. Węgry hyłr zawsze w wiedziałem, żeby jeszcze nie - Tam jest Adua!I mienia, gdyby nie to, że z tyłu Trzeba kuć żelazo póki gorą-
dC! rych. ~tosunkach z Niem~a I palić! Pa.nu Kaufmanowi pociem- usryszal również krzyki. ce. 
nu. P.re~1er Goemhoes n.ale.z,Y 1 Rozejrzał się, żehy odnaleźć nialo w oczach. Zrozumiał, że Z okrzykiem „hurra" pędzi- - Panm\'"ie! - zaczął per.-
~o 'W1;1P,robowanych przyJacwł przyczynę gorąca i nagle zo- znlilaizl się nagle w samym ko- ła na niego włoska tyrrujera, swadować. - Poco wam to 
~rzecieJ RZ65>zr~. Ostatnio :pny rjentował się, że jest 'na pusty- tle wojny abis,_·-ńsko-włoskiej. połyskując ostrzami bagnetów. wszystko? Poco ta cała woj• 
Jego. po~ocy Niemcy 1;1.51 łuJą ni. Słońce piekło niemifosier- * - Ładny szpas! - jęknął na? Panowie Włosi! :Macie ta-
na~iąza~ dobre st.ost!tiki z Au- nie. Widocmie zemdlał z przera- Kaufman. Już z Ahisynją pra- ki świetny makaron, macie 
strJą, ktora skolei Jest w do... - Gdzie ja jestem? Co to żenia, bo kiedy się ocknął, dzi- wie załaitwiłem, to teraz tam- takie dob e lody, to poco się 
hrych stosunkach z Węgra- jest? Co to za okolica? kusiki już przy nim nie było, ci się czepiają. pchacie na taki upał do Ahi
mi. , . . . Ruszył przed siebie, żeby a dookoła gwizdały kule, pękia<:> A "\V łosi zbliżali się ooraz synji? Trzeba się zadowolnić 
M?'ną pozalem. o .duzxch odnaleźć jakiegoś policjanta jąoe grwnaty rozpryskiwały bardziej. tem, co się ma. 

'Wy~ac~ posla mem1~ck1e~o i zasięgnąć informacji. Szedł z ziemię. - Co robić? - denerwował Weźcie przykłfld ze mnie! •Ja. 
w W1ednm, Papena, zmierzaJą trudem. Od zewnątrz pailiło go Pan Kaufman chciał ucie- się Kaufman. - Jak teraz sta- mam na śv.iętojerskiej galante-
_<:ych do tego samego celu. słońce od wewnatrz pragnie· kać, ale przerażenie odebrało nąć? Jak stanę tyłem do czar- ryjny sklep. A naprzeciwko 
Niemcy d()lffi<lagją się od Au- nie. ' · mu władzę w noga.eh. Stał więc nych, to sie obrażą i mogą ma duży sklep mój konkurłl>nt 
strj.i 'll;Z:niania pa.rtji ~arodow?- - Okr-0ipny u,pal! - we.st- osłupiaiły i, ja.}+ przez mgłę, wi- strzelić. A jak stanę tyłem do S2lpigelman. Ba.rdzo ładny. 
s_oc1ahstyczneJ .1 ~anow8;me chnął i ... poczuł nagle, że po- dział pędzącą wprost na niego Włochów, to ODli się obrażą. sklep, cm.by mi się przydał. Ja 
Jednego. ~ustr1a.ckiego h11tle- mimo piekie1nego upału, robi han<lę Abisyńczyków. żeby nikomu się me narażuć, mam na ten sklep ~tyt, jak. 
rowca mnnstrem. Podobno rząd mu się zimno. - Hurra! Hurra! - Wrzesz- Kaufman zaczął się kręcić, jak wy na Ahisynję. Ale czy ja 
;mstrjac~,nie .test jeszcz~ skłon z za krzaka wylazła. jakaś czeli przeraźliwie wojownicy kołowrotek, rzucał na prawo i przez to polecę zaraz robić 
ny prznąc tych warunko~v, ale kosmata, czarna, na pół na- Negusa. na lewo serdeczne uśmiechy wojnę? Czy ja ~adnę do je-
b~er~ Wi! uwagę zaa:ngazowa- ga kobieta i z wrzaskiem rzu- Pan Kaufman zebrał resztki i zaJpewnienia przyjaźni. go sklep~ z aeroplanami i bom· 
rue się Tłoch ·w AfryNce, co osła cila. się na pana. Kaufmana. sił. - Dzikusy moje kochan<!l bam.i? Nie! To stanowczo nie 
hfa pozycjQ Austrji. ie można - Włoch Włoch I Bić Wło. - Panowie! - ryknął. - Ja Sympaiyczne czarnule! Wyście wypada! Trudno, że się ma na 
więc wykluczrć,. że w takich cha! ' · sie nie chcę bić!!! Ja jestem mnie sie odrazu spodobali, jak coś apetyt. Cza.sem się trzeba. 
w~ru~ach do1dz1e d.o poroz~: - Stać! - ryknął Kauf- zwolniony z wojska! Ja mam w.as tylko zobaczyłem na foto- obejść ze smakiem. 
m1ema z Rzeszą, , ~y zapewmc man - stać!! Omyłka!! Ja nie kategorję „D"! grafji w gazecie. Panowie! Ja was proszę, po-
:iobic nietykalnosc ze strony gódźcie się. Czy to ma sem.s, że-

~~~R~ ~\~ Nie wiedział o własnei śmierci 1!~~:r;:r~~!l!~ 
chy. Po raz pierwszy od czasu . · . .„ I Pan Kaufman czuł, że wal· 
istnienia tej instytucji za.stooo- W Glasgow (Szkocja) zdarzył ni~ ?onieść .dzieciom !ę st~asz?~ · dząc nic o sw~j. „ś~.erc1 .• za· czące s~ny miękną., Chciał 
\•.-a.no wobec jaik.iegoś państwa się rzadki w dziejach wypadek. w1esć. Otwiera drzwi syp1al01 1 czął gwałtowme dob11ać się do powiedm.ec jeszcze cos mocne
arlykuł 16-ty paktu Ligi, mó-1 Jakaś mała dziewczynka z jej piersi wydziera ·się prze- drzwi. Wówczas pani Ramsey O'O, coś hardziej przekonywu
wiący o sankcjach. Włochy zo- wmieszała się na ulicy w tłum raźliwy krzyk. Mąż spoczywa w krzyknęła doń: jącego, ale w tej chw:iJi poczuł 
stały przez wszystkie państwa, gapiów, który obserwował ja- łóżku i śpi. 11Wdowa" przypusz- - Powiedz kilka słów, a wte silny wstrząs i.„ obudził się. 
za wyjątkiem Węgier i Awstrji, I kiegoś leżącego na ziemi męż· czając, że to duch męża, opusz· dy będę wiedziała, że nie jestd Nad łóżkiem stała żerna i 
po tępione. Ró,•..-.nocześnie pań- czyznę. Dziewczynka była prze- cza mieszkanie i pędzi co sił w duchem. trzęsła _go za ramię. 
stwa te wypowiedziały się za konana, że to jej wujek i kazała nogach do swej siostry. Zwłoki Zdumiony Garberry zadolć· - Morycl Wstawaj! Już 
zastoscrwainiem sankcyj. go zawieźć do domu rodziców. I męża leżą nieruchomo. ; uczynił żądaniom szwagierki. ósma. 

W ten sposób Anglja c)1cc im11~>ić Również i oni sądzili, że to To· I Pan Garberry jednak nie u- Lecz drzwi nie otworzono, o- Pa!ll Kaufman przetarł orzy. 
Wł?chY do zap_r~e~t:irua k;okow masz Garberry. marł. Po pracy wrócił do domu świadczono mu tylko, te umarł spojrzal na żonę i wybulhnął 
wo1e~nyc~, a . pokzn1ieJ. 1w~ghole do W niespełna godzinę ów męż- bardzo zmęczony, położył się do przed kilkoma godzinami. . wściekle. 
wyrzeczeIUa się o on1a Il) c am- N hm' ł .. k . ł · dl. D · dł -· h · · · Coś · h d 'l 'cl ·...t bicyj. Delegat angielseki w Gene- czyzna zmarł. atyc tast za- oz a 1 zasną snem sprawie 1- , optero po ugtc WYJasn1e· - Illnl!e o u et a, l Jvi.-
wie min. Eden przeprowadził spryt- wiadomiono otem małżonkę To wego. Przeraźliwy krzyk żony niach Garberry zdołał przeko· ka?! Czy ty wiesz coś narohi-
n_ą grę .do k?ńca. Potępienie odnosi masza. Ta przybiegła zadyszana obudził go. Szybko ubrał się i nać rodzinę, że żyje. ła? 
się how1e1:11 me do ~och, ale ~o rzę- i w zmarłym poznała męża. Roz- pobiegł do mieszkania Szwagier 1 Domniemana śmierć tilęża i - Co? Co się stało? - prze 
tłu włoskiego. Anglicy chcą w ten . . · · ł · p k. h · · d · · · · M t k · · d h "t k Ł ·t ·· · 
~posób podkreślić, że narodowi wło- p~cz. J~J me mia a gramc: rze- 1, c cąc 1e,i omesc, ze. ar a u azame ~tę „ uc a a_ ws rzą rnz1 a się zo~a. . . . 
skemu nic nie mają do zarzucenia, c1eż ie1 mąż był zdrowym 1 krzep chyba zwariowała. Drzwi mu o· snęły pan~ą Garberry, ze dosta-, . - Jak. ~nozna w ~~1eJ.chW11.· 
ale jedynie rząd jest zły. kim człowiekiem! Jak to się tworzyła szwagierka, pani Ram- ła rozstroJU nerwowego, a zmar li ohudz1c~ . Pr~ecwz, zebym 

stało, że tak nagle wyzionął du-

1 

sey. Ujrzawszyjednak na progu łym okazał się Alfred Bolton, irochę dłuzeJ SJ?.ał:, toby~ na-

CZJ Jestel rzłORklem lOPP cha? Za;an.a łzami, udaje się pa- „ducha", zatrzasnęła !11u _je, który był łudząco podobny dol' p~~o. pogooził Włochow /. 
>" ni Garberry do domu, by oględ· P.rzed nosem. Garberry 111e :wie·' !omasz&t Abu;ynJllo 

\ 
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wskazuje człowiekowi, 
borykajqcemu się 
z trudnościami żyeio. 
wemi. zdrowy instynkt. 
błysk myśli, chwila de. 
cyzji.„ Kiedy wszystko 
zawodzi pozostaje dro. 
go osłałn'ia: · nadzieja 
na u~mieeh losu. los 
łeteryjny-to najkrótsza 
droga · do dobrobytu. Nr. 446· Nr. 44? 

Szczęśliwe losy do t .et 
klasy 34.ej Lot: Państw~ . N · · 
ld6rej·ciqgnienle rozpo. , - a . male I UJ.Ok.and~l.e.„ . 
c~yna się 18 pożdzier.' I • . 1 

n1ka r. b. sq do nabyei9 wa··e ~ UJ•-n•·l.!n· 
w kolek~urze I . ~ ~ 

•„w· OLAn' SKI-A.j' (A.E.) - Pies pa'liski ugryzl,roieleb.lJ .&O ktoi nadepłal na t'.1-
pana Rozentala m pośladek! -:- gonka? · , · 
rzekł sędzia starosCiński do o- Pan. . sędzia musi zrozumieć 

Centrala: ·• · skarżonego Jakóba Lipszyca.- psychalogję mojego 'Burka. Je· 
Warszawa, Nowy Świaf"t 9 ,· Wie pan chyba, że_ wypuszcza- go . cala ·dusza . siedzi ro tym 
Oddziały: w Warszawie, '!ie psa ·be~ kagańca na ulicę ogonie. Ja~ on się cieszy, . to .się 

Wilnie i Krakowie. iest zabromorulf. · ten ogon kiroa tam i nazad, Jak 
Zamówienia zamiejscowe - Panie sądzie kochany! - on ma zmartroienie, to ten ogon 
z a ł a ł w i omy odwrotnie. odparł oskarżony. - To ro szu st się choroa i roisi taki . smutny, 

Konto P. K. O. 7192. ko jest zroyczajny potroarz„ Je- j~k nieRrzymierzając wisielec. 
stem niewinny jak dżieroyca, No to jak ten szmondak Rozen
żebym taki zdróro byłem. tal rolazl go akuratnie na ogo-

- Pan jest niewinny? - o- na, to co biedny zrpierzątek 
burzył się pokrzywdzony pan miał robić?. U gryzł łobuza i 
Rozenial. - Patrzcie no lobu- już. 
za, na dzieroycę się zrobił. Jak Mówiąc zaś o siebie, to poco 
nie pan jest roinny, to kto, psia ja tutaj roogóle jestem? Czy 
krero? Kto, powiedz mnie pan ja ugryzłem Rozentalonń ro p<J 

' w te chroile, bo sam nie wiem, śladek? Przecież Burek ugryn. 
\CO pana zrobię~ To niech Burek będzie oskarżo 
I - Pies jes~ roinnyl -;: ~- ny! 
stchm'l ~an Lips~yc.-Mo1 pies Wlaściroie to Burek też jell. 
inazroi~kiem Bure~, zp?rood!' nieroi.nny. To co, że ugryzł? 
't_V!Jle~łal bez._kaganc_a, się me Przecież na to jest pies. A co I 
py/a1ą~ o po~oleme. on ma. robić, jak nie &ryłćf 
. ~ p~ ~rugie pan Rozental Grać w pokiera? 
Jest roimen, zporoodu nadepnął Rozental nie może mieć do 

. mu na ogonka, co roidzialem niego żadną '.pretensję, · żrola
na rolasn~ oczy, przez okno szcza zporoodu sam go nłłClep.:. 

Nr. 449 

•Pa,~lądaiąc. . tal na ogonka. 
Sie pytam czy to iest ro po- O wiele jednak czuje takie N 

- Samochód 'ten zupełnie rz~~ku nadeptać kogoś ro takie roielkie oburzenie zparvodu · r. 
450 

nie odpowiada mojej małżonce, m_ie1sce? Czy pan Rozen~al się sroój nadroyrężony pośladek, I 
'a pan nie chce go zamienić. me gotoroalby z oburzeniem, o to niech ugryzie Burkoroi ro to WPtASJJEGO Sf!AMPOO 

Coż ja mam zr1bić? ' samo miejsce! „. i EUNICE DLA 
- Ja panu doradzę: Samo- ..,.llHP łZJll:A-IAW'Odfiii Sąd po zbadaniu c!"loksztal· BlONDIJNEK 

diód niech pan sobie zatrzy- PRn1•1 ltu sprawy uznal roznę . pana 
111 ·ze o· a c· · L; zyca ud odm" n„ · k rAC?Howwe wi:osoM tC?H NATU~AtN'I a., . a. ,· ~ z~ p n prze zez ·r s za oro o "I: J s a PIĘKNY ODC!IEIM!HRONI PRZED <!IEMNIENIEM 

zm_ienic zonę. „. :WAIS~ IE~QC4łZ za go na 10 złotych grzyriJny. 
~,, ~ -:~ • ł , • t

1 
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DANIEL BACHRACH ' . 

śladami · przestepców 
• , • . • J 

z pamit:tnik6w b. aspiranta 
Warszawskiego Urzt:du $1edczego 

( ·. w s~dłach szulera 
STRESZCZENIE. 

· Znany fabrykant O. zgłosił się 
ł.rozpaczon y do policji śledczej opo 
wiadając, że syn jegp, młody hula
ka, fałszował podpis ojca na wek
slach.' 
· Bieg wypadków jest dramatycz· 

. n):. Przemysłowiec O. waha się, pod 
wpływem rozmowy z naczelkiem 
l'rięclu śledczego, między potępie
riiem , syna~falszerza, a sensacyjne· 
'mi podejrzeniami prLetlstawiciela 
władzy· pod adr.ese:(Il. znanego ary~ 
stokraty i jego małżonki. 
· Ciy spotkanie z agentem śled
czym w restauracij, odsłoni tajem
Jlicę sfałszowanych weksli? Tym
czasem - w odpowiedziach młode
go p. O. - baronostwo Rennen
kampf ukazują się, w świetle podej 
rzanem. Ale, czy tak jest? Czy WY· 
~t~pują tu inne jeszcze osoby w ak
tji fałszowskiej? - zobaczymy. 

IV. • 
- Ach tak - odpowiedzia

teJlł, uśmiechając się znacząco. 
- Baronowa przez cały czas 
siedziała koło panłj. i z pewnO
kia współczuwała z panem. że 

tak panu karta nic idzie. 
Rzeczywiście, pocieszała 

mnie jednak, że kto niema 
szczęścia '" grze, ten ma szc.tę
ście w miłości: 

- Proszę - riii odpowiedzieć 
na jeszcie. je-dno pytanie, ze
chce pan zanim pan odpmde, 
dobrze sobie . przypomnieć, 
jest to bowiem hard7;o ważne, 
czy baron wiedział, że weksle, 
jakie mu pan wręczy! na po
krycie długu karcianego są 
sfałszowane? 

- Przypuszczam, że tak, 
gdyż uczyniłem to na skutek 
namowy baronowej. Sam nig
dy nie zdecydowałbym się na 
podobny krok. Chciałem wy
znać ojcu całą prawdę i pro
sić, by mi po raż ostatni dał 
gieniądze na zapłacenie długu. 
Postan.owiłem i prżysiągłem 
sobie, że w życiu :m.ojem wię
cej nie :weZllle ka?tv. do rą.k. 

- I dlaczego pan tego nie 
uczynił? 

- Baronowa odradziła mi, 
mówiąc, że ojciec może odmó
wić zapłacenia tak dużej su
my i że zostanę na zawsze 
sk-0mpromitowanym, czego by 
ze względu na sym.patję, jaką 
czuje do mnie nie przeżyła. 
Powiedziała przytem, że jeże
li · podpiszę weksle, to posta
wię ojca wobec faktu dokona. 
nego i z obawy przed kompro
mitaicją nie będzie mógł od
mówić zapłaty. 
Naiwność jego a raczej głu

pota przekraczała już nawet 
względy przyzwoitości. 

• - To,. co od pana usłysza
łem wystarczy mi w zupełno
ści i mogę pana zapewnić, że 
wpadł pan w ręce mebezpiecz
nej p,ary szantażystów i szule
rów. Wprawdzie nie jestem 
jeszcze pewien, czy mamy do 
czynienia z autentycznym ba
ronem i hrabianką, ale przy· 
puszczam, że już jutro będzie
my mieli o nich dokładne wia
domości. Na razie niech pan 
uiczem się nie zdradzi. Przy
puszczam, że spotyka się pan 
jeszcze z baronostwem? 

- Umówiłem się wpraw
dzie na jutro z baronowa do 
teatru. ale nie pójde. 

- Byłby to wielki hł!łd z 
pańskiej strony i odmowa 
wzbudzi tylko podejrzenie, 
które ·dla zdemaskowama nie
bezpiecznej parki byłyby fa
talne. Uważam, że jest pan n.a 
tyle mężczyzną, by móc pa· 
nować nad sobą i' nie zdradzić 
się. Mam nad.zieję, że już w 
naibliższych dniach, a nawet 
god~inach rozkoszna baronowa 
znajdzie się pod kluczem wraz 
ze swym prawdziwym, czy też 
pseudo m~łżonkiem. 

- A jak ja mam postąpić, 
jeżeli zgłosi się do mnie baron 
z ow~m wekslem? - zapytał 
pan . -

- ędziemy musieli się co 
do tego porozumieć jeszcze z 
naczelnikiem. Spodziewam się, 
że do tego czasu baronowstwo 
będą już zlikwidowani. W 
każdym razie o wypłaceniu im 
jeszcze 10.000 marek nie może 
być mowy. Spodziewam . się 
nawet, że uda nam się jeszcze 
odebrać część a nawet całość 
wyplacon·ych przez pana 20000 
marek. 

Na tem rozmowa nasza za
kończona została. Udało mi się 
jeszcze przed rozejściem się u
dobrucnać pana O. i skłonić, 
by · przebaczył marnotrawne· 
mu synowi, 

6TOSU.iE 51' 
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~--------·'. Coś 
dla .Pani 

· Poda/1my r1welacy/ną- nowinę· dl~ 
pań, kt611 ma/q kłopot : .odra1lt1Ji1· . 
ceml wlo1aml - ot6ż w Hzonl1 ;4ar• 
nawal owym, do w~iczorowych · młłe~ / 
będzi1 • dę no1iło sute pukle u/ęł• l • . 
1latlrl - niewątpliwie panie poicltafe 
tę -nowolć 1ntuz/a1tycznie. ,,.. . . . . • ' , 

Wlemy doskonale, ie" ladny, .ilobr1i 
dob. rany szalik !'a szyj' bardzo. pr~y
stra/a I odświeza cale ·ubranl1. Obtl!ll 
nie,' nosi sił , w' Paryżu <bardzo . •leli• · 
torone szali1ci z aksamifo mieniacego 
1fę dwoma kolorami. ' · 

. . . 
0&1cni1 modne są kólljumy ·skla· : 

dające 1ię z dw6ch części · - cale/ 
sukni I z tego ~ samego mater/ala co 
suknia 1 wykonanego żakietu. · Suknia 
Jest skromna, przybrana bardzo czę• 
sto oryglnalnemi kwiatkami z aksami· 
tu luo -· szkta. tJo nie wiem, czg, . 
wiadomo. pani, że obecnie bardzo moa.' 
ne są butonierki ze szklanych kwiat•· 
ków. Otó'i do takie/ sukni wykonane; 
np • . z zielono • uarej grubej wełny i 
przybrani/ ·· kwiatkami. ze' szmaragda· 
wego aksamitu, modna pani no1i lirÓł· 
ki · żakiecik przybrany czarnemi kara• 
kulami lub też popielatym czy bron• 
zowym barankiem, przytem w buło• 
nlerce żalrillla lub też u g6ry, przy 
szyji - ·nosi się z tych sam.11ch ma· 
terjalóro kwiatki, które zdobia 1uk-
nię. • 

Lornetka dla zezoroatych. -. . 

Z niecierpliwością oczekiwa· 
liśmy następnego dnia odpo· 
~ed.zi z Rygi i gdy wreszcie 
nadeszła, trudno wyobrazić so 
bie nasze zdumienie, gdy otrzy 
maliśmy . wiadomość, ż~ pasz
port jest autentyczny f że ba
ron Rennekampf cieszy się 
bardzo dobrą opinją. Było to 
dla nas niemilł\ niespodzianką 
i mówiąc prawd~, spodziewa
li~my .się zupełnie innej odpo
wiedzi. 

- Wobec tego nie pozostaje 
nic innego, jak tylko to, ażehY. 
pan pod jakimkolwiek pretek
stem zapoznał się z baronow
stwem i dał się wciągnąć do 
gry. P&:ypuszczam, że pozna 
pan, c~ ma pan do czynienia 
z szuletami, czy . też naszemu 
baronowi sprzyjało tak nad
zwyczajne szcz~Qcie. , 

Wi każdym razi~ o "wypłace
niu im jeszcze 10.000 lri.arek 
nie może być mowy, spodzie· ,„iam. się nawet, że uda nam 
się jeszcze odebrać część a 
nawet całość ·wypłaoonych 
przez pana 20.000 marek. 

Na tero rozmowa nasza za· 
kończona została. Udało mi 
gię jeszcze przed rozejściem 
się udobrudiać pana O. i skło 
nić, by przebaczvł nw!.llotraw 
nemru swowi. P. c. n. 

• 



STRESZCZENIE. 
Hrabia Kazimierz Forowski, właściciel pięknego zamku 

Aa Kresach Wschodnich, potomek możne~o rodu magnackie
go, ożenił się z czarująco uroczą Gruzinką Mirą. Podczas 
wielkiego balu, jaki się odbył zaraz po ślubie, hr. Stefan 
Wandycz założył się z trzema kolegami, że w ciągu 24 go
dzin zdobędzie młodą hrabinę. 

Nazajutrz z rana hrabia Kazimierz wyjechał na polo
wanie Po kilku godzinach hrabina Mira otrzymała wia
domo!ić, że jej mężowi przytrafił się jakiś wypadek. Wzy
wano .ią do natychmiastowego przybycia. Hrabina Mira 
mknęła z przerażeniem do męża, gdy jeszcie goniec 
wskazał jej jakąś lepiankę ukrytą w les . Weszła tąm. 
lecz ku swemu zdumieniu nie zastała w ej m~ta. Zna
lazł się natomiast jakiś zamaskowany os nik, który na 
wszystkie jej pytania odpowiedział milczeniem, a wkońcu 
rzucił się na nią. 

Hrabia Kazimierz wrócił z polowania. C:ała służba by
ła zdziwiona, że przyjechał zdrów i cały, on zaś był nie
mal przerażony, widząc, że żony niema w domu. Gdy do· 
wiedział się o wszystkiem, natychmiast pomknął na po
szukiwania żony. Odnalazł lepmnkę i z przerażen1eJQ 
stwierdził, że jego żona padłu ofiarą brutalnego gwałtu. 

Gdy hrabina odzyskała przytomność, uświadomiła: to
bie, co się stało, nie umiała wszakże podać żadnych szcze
gółów co do osoby napastnika. Kazimierz oznajmił. że póki 
ten łotr nie umrze, nie •może być mowy o milości między 
hrabiostwem. Oboje wrócili do domu, ukrywając starannie 
przed służbą co się stało. · 

Hrabia Wand'ycz, sprawca ohydnego gwałtu, nrbko 
pożałował swego czynu, bo jak się okazało, zakocha się 
w swej ofierze hrabinie Mirze. Jedynego świadka - JrOń· 
ca - wyprawił do Warszawy, zobowiązuj(\c go, aby nigdy 
tu więcej nie wracał. 

Punktualnie o dziesiątej zgłosili się do hr. Wandycza 
jego trzej przyjaciele z zapytaniem o wynik zakładu. Od
parł, że przegrał, wypłacił umówioną sumę, nie chciał 
wszakże pojechać z nimi do Warszawy, pojechali więc sa
Ini. Potem powrócili na wieś i po kilku dniach znów się 
spotkali w wileńskim klubie karcianym. 

;\Vtem podszedł do rozmawiających ich znajomy 
i oświadczył, te właśnie wszedł do klubu Kazimierz hr. 
Forowski 

Okazało się, że hr. Forowski l!ZUk!l zapomnienia w ha
zardzie, ale daremnie. żonie nietylko nie darował winy, ale 
nawet jeszcze bardziej Nzwścieczył się na niq, dowiedziaw
szy się, że zaszła w ciążę i to niewątpliwie naskutek doko
nanego na niej gwałtu. 

Pewnego dnia koń hr. Kr.zimierza rozbrykał się. Uj
rzawszy to przypadkowo hr. Wandycz, skoczył i zatrzymał 
konia, ratując tem życie Forowskiemu. Zato został zapro
szony na zamek i od owej chwili bywał tam często, spę
dzając wiele chwil sam na Fam z :Mirą. Zaofiarował jej swą 
przyjaźń bezgraniczną. Prz_yznał się do winy. Błagał 
o przebaczenie i uzyskał je. Tymczasem urodził jej się syn. 
. \Iąt porwał dziecko matce i zabronił nawet mówić o niem. 
Wobec tego Mira zawezwała Wandycza, prosząc go, by ze
chciał dopomóc jej w odnale1ieniu syna. 

Tymczasem, hr. Forowski powziął pcdeJrzenie, że hr. 
Wandycz jest srrawcą ohydnego gwałtu. Hr. Wandycz przy 
znał się. Odby się między nimi amei:y_kari.ski pojedynek. 
Hr. Forowski został przy życiu, a hr. Wandycz wypił tru
ciznę i zniknął bez śladu. Hrabina Mira zapadła n11 ..:apale
nic mózgu i dopiero po '~ielu miesiącach wyzdrowiała. 

Natychmiast potem rozpoczęła poszukiwania swego 
dziecka. Mąż przyznał się, że podrzucił je pod murami ko
~cioła. Matki .Bvskiej Ostrobramskiej w Wilnie. Okazało 
r,ię, że zaopiekował się niem zakrystjan tego kościoła Le
rek, ale oddał potem komuś, kto się podał za ojca dziecka. 
Hrabina !llira wróciła do domu. 

Poszukiwała jeszcze syna ale bezskutecznie. Odebrał go 
zaś faktycznie (ljciec - hr. Wandycz, który, jak się okazało, 
nie zginął od trucizny - wywiózł syna zagranicę, a przywiózł 
spowrotem dopiero w r. 1920, gdy syn podrósł a do wrót 
Warszawy docierała nawałnica sowiecka. Obaj postanowili 
wstąpić ochotniczo do wojska. Teraz dopiero syn Wandycza -
Henryk - zapytał ojc~ o swe pochodzenie. Ojciec odrzekł mu 
tylko, ie jest dzieckiem zbrodni, resztę zaś uparcie utajał. 
Henryk był tem bardzo zgnębiony, nie mając odwagi pytać o 
szczegóły. 

Hrabia Wandycz, czy jak go obecnie nazywamy 
- pan Gustaw - długo a mrocznie rozmyślał nad 
wytworzoną sytuacją, która wydawała mu się tak 
beznadziejnie smutna, że aż łzy zakręciły mu się w 
oczach. 

Dobrze zrobił, że wrócił. 
Pójdzie na wojnę i złoży ojczyźnie w ofierze swe 

już i tak zmarnowane życie. 
Pomyślał nagle o tern, co teraz może robić jego 

~yn Henryk. 
Czy śpi, czy też może trapią go dręczące troski? 
Zbliżył się do drzwi, posłuchał„. 
Nic nie było słychać„. 
Nic diiwnego, że chłopiec miał teraz duszę prze· 

pełnioną goryczą, targany najstraszliwszemi podej
rzeniami. 

A przeciet jednak niesposób było wszystko mu 
wyznać. powiedzieć mu c;:Lłą prawdę ..• 

O, nie.„ nigdy„. za nic!... 
Przecież wywołałoby to niewątpliwą nienawiść 

i pogardę z jego strony. 
Spojrzał na zegarek„. 

Czytajcie 
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A MIŁ 
Była siódma„. 
To już czas... Zapukał do 'drzwi syna. 
Odpowiedział mu głos tak zmieniony, taJC zcłu· 

szony rozpaczą, te ledwo go pożnał. Padło zapy
tanie: 

- To ty tatusiu? 
- Tak, ja.„ 
- Dobrze, zaraz otworzę.„ 
Słychać było trzask przekręcanego klucza. 
Drzwi się otworzyły.„ 
Syn i ojciec stanęli oko w oko. 
Starali się nawzajem przeniknąć się wzrokiem. 
Ojciec szukał w oczach syna swe potępienie, a 

syn w oczach ojca coś, coby mu umożliwiło pobła· 
żanie lub niewiarę. 

Henryk niemal przez całą noc męczył się w nie· 
wypowiedzianych katuszach, usiłując sobie wytłuma
czyć słowa ojca tak, aby nie być zmuszonym do po· 
tępienia go. Szarpały go, jak zmora nieodczepna, du· 
siły mu gardło, ciążyły na sercu. 

Ojciec powiedział mu wyraźnie: „Jesteś dziec· 
ki em z.brodni". 

Ale jakiej, na Boga 1 
I kto tę zbrodnię popełnR? 
Jego ojciec? 
Nie, nie, to chyba niemożliwe!. .. 
Znał przecież aż nadto dobrze swego ojca. Ko

chał go i szanował od tak wielu lat. Oddawał mu 
I ten człowiek miałby być winny jakiejkolwiek 

zbrodni? . 
Nie, w to nie chciał uwierzyć w żaden sposób. 
Ale w takim razie kto jest owym zbrodniarzem? 

Kto 1 I poco mu ojciec wogóle wspomniał o tej całej 
historji? 

! A matka 1 Czy pozna ją wogóle kiedy? O, jak:!e 

I• gorąco pragnął teraz wiedzieć wszystko, wszystko ..• 
A jednak nie wolno. mu było pytać. Przyrzekł ojcu 

. najwyrainiej, że tego nie uczyni. Obawiał się, że je· 
I dnak gdyby zadał takie pytanie, mogłoby dojść do 
< zerwania między nimi. A przecież nadal kochał ojca. 
1 Ani odrobiny mniej, niż poprzednio. Był mu wdzięcz
! ny za wszystko, co ojciec dla niego uczynił dotychl czas. Nie mogło przecież to wszystko nagle się skoń-

1 
czyć. po wzbudzeniu jakiegoś jednego tylko podej
rzenia. 

' Kochał ł.„ wątpił„ • 
Kochał i ... bał się.„ 
O, jakież to straszne było uczucie. 
Któż i cóż go teraz~ uleczy? · 
Może tylko prawda 1 Gdyby wre:;;;cic wiedział 

wszystko? 
Ale czy będzie wied~iał? 
Już nawet na to nie liczył. 
I w chwili, gdy ojciec doszedł do wniosku, że 

najlepszem rozplątaniem tego tragicznego węzła hę· 
l dzie przecięcie go przez bohaterską śmierć na polu 

I chwały, synowi przyszła ta sama myśl do głowy. 
Niechaj miłość ku Ojczyźnie zastąpi mu tamtą 

I miłość, synowską, niestety, już walącą się w gruzy. 
O, z jaką odwagą będzie walczył! 

------------------
Na mieście panował ruch gorączkowy. 
Gazety przynosiły coraz poważniejsze wieści. . 
,W oj ska sowieckie były zaledwie o parę godzin 

I 
marszu od Warszawy. 

Może już jutro będą na jej przedmieściach .. , 
! A pojutrze.„ zajmą? 
I A jednak nie było trwogi na ulicach mieszkań-
1 • t 1° I COW S 0 lCY• 

P.rzeciwnie, wszyscy byli ufni i pełni nadziei, te 
u wrót stolicy załamie się n:i-jazd .wrog:'-. .. . 

Gustaw i Henryk pośp1eszyh do mstytuc11 WOJ· 

skowej, przyjmującej bez przerwy, dniem i nocą, za
ciąg ochotniczy. 

Było im zaś tak pilno, że prosili o przyłączenie 
ich do brygady szturmowej już nazajutrz wymszają
cej na odsiecz stolicy. 

I rzeczywiście wyruszyli, nie wspominając już 
ani słowa o drażliwej sprawie, która tak ich obu 
dręczyła i kto wie, czy nie znajdą śmierci, zanim ta 
straszliwa tajemnica zostanie wykryta? 

-ip~ wy~z~iu;; front ojciec-; syne;;zadko 
się widywali, a nigdy sami. Zresztą, wyglądało na to, 
że się unikają wzajemnie i obawiają spotkania. 

Nic dziwnego: ojcec lękał się, że będzie musiał 
zbyt wiele powiedzieć, syn, że zbyt wiele się dowie. 

Pełniąc niebezpieczną służbę dniem i nocą mało 
mieli sposobności oddawania się swym myślom. Byli 
całkowicie zajęci wykonywaniem powierzonych im 
zada1'i. 

Zapomnieli o zmęczeniu, o niebezpieczeństwie, 
nieustannie tylko pilnie spełniając zlecenia przeło
żonych, którzy już na ich męstwo zwrócili szczególną 
uwagę. 

Mimo to, choć obaj byli już nieraz w ogniu, żad
na kula nawet nie drasnęła jeszcze ani ojca ani syna. 

At tu nagle pewnej nocy Henryk znikn_ilł ..• 

iWyałano fo na najbardziej wysunięty posteru„ 
nek dla zaniesienia meldunku i nie widziano, żeby 
wrócił. Było to o tyle dziwniejsze, 'że przez cały czai 
nie słychać było nawet jednego wystrzału. 

Zaniepokojono się tembardziej, że po jakiw 
czasie wrócił koń, na którym Henryk wyruszył w 
drogę. 

Więc chyba jednak Henryk był ranny lub może 
nawet zabity? Ojcu nic nie mówiono; zresztą takża 
był wtedy widnie wysłany, ale zupełnie w innY111 
kierunku. 

Udano się na poszukiwania Henryka i wreszcie 
znaleziono go leżącego w rowie, zalanego krwią, nie· 
przytomnego, nie dającego żadnych znaków życia, 

Mimo to jednak - żył jeszcze ... 
Przyniesiono go na noszach do najbliższego punk• 

tu opatrunkowego. Lekarz stwierdził, że rana jest 
ciężka, ale ranny zniósłby przewiezienie go do War-. 
szawy, gdzie będzie miał staranniejszą opiekę le-. 
karski\- · 

Zawieziono go więc tam i umieszczono w laza-. 
recie, urządzonym tymczasowo w salach minister• 
stwa Przemysłu i Handlu, a obsługiwanym przez 
siostry miłosierdzia, pochodzące z arystokracji j 
świata towarzyskiego. 

Jak się okazało, Henryk miał pierś przeszytą n~ 
wylot kulą karabinową. 

Stan był groźny, ale nie beznadziejny. 
Gustaw dowiedział się o ranie syna po powrocie 

do 9kopów. Pozwolono mu odwiedzić syna, udał się 
więe niezwłocznie do Warszawy. 

Gdy przybył do lazaretu, zastał syna śpiącego. 
Ojciec spoglądał nań dłuższą chwilę w głębokiem 

milczeniu i z trwogą w sercu, czy przypadkiem syna 
nie straci.„ czy Henryk rzeczywiście odejdzie w za· 
światy a dręczącem niepewnością pytaniem na 
ustach. 

O, czemu! to nie jego raczej trafiła zdradziecka 
kula wraża? Czemuż nie on tu leżał blady, jakby cała 
krew z niego uszła 1 

Czyżby doprawdy nie było sprawiedliwości na 
świecie i zmiłowania dla istot niewinnych, że wciąż 
one tylko cierpią, a winowajcom nic się nie dzieje? 

Stał teraz, jak skamieniały u wezgłowia syna, 
natężail\c wzrok, czychając na najmniejsze poruszenie 
się syna, aby ujrzeć choć jakiś najdrobniejszy znak 
tycia, jakąkolwiek nadzieję, że jednak obudzi się je· 
szcze z tes9 snu. ..... • 

Dookoła w ogromnej sali był ożywiony ruch. 
Przywożono i odwożono rannych, krzątali się lekarze, 
siostry miłosierdzia, sanitarjusze. Z wielu łóżek roz· 
legały się głuche jęki. 

Niekiedy zaś, gdy przybywali krewni, rozgrywa~ 
ły się przykre sceny rozpaczy. 

Tymczasem Gustaw czekał.. 
Przez ten czas zaś tysiące myśli wirowało mu w 

głowie. 1 wciąż jeszcze nic wiectzial na co się zde
cydować, czy powiedzieć synowi przed śmiercią -
o ileby miał umrzeć - straszliwą tajemnicę, czy tet 
lepiej pozwolić mu odejść w zaświaty bez jej ujaw
nienia. Bo skoro już uchylił rąbka tajemnicy, może 
już ją całą odsłonić? 

Oczywiście, gdyby powiedział prawdę, syn go 
przeklnie spewnością, może nim będzie pogardzał, 
ale może i wybaczy, a wtedy nie byłoby już międzJ. 
nimi tej zapory, tej zbrodni napół wyznanej, która 
nagle wykopała przepaść nie do przebycia międZ?i 
ojcem a synem. 

Ale co będzie jeżeli Henryk nie umrze? Czy Olli 
ojciec, zdoła potem wytrzymać potępienie ze stron~ 
syna? 

W tej samej chwili Gustaw nagle poczuł, te m• 
ktoś ściska dłoń. 

DrgnĄł straszliwie i po chwili spostrzegł, że td 
Henryk nieoczekiwanie chwycił go za rę~ę i spo· 
glądał na ojca. 

Gustawa przeszył tłreucz i zmroził mu krew. 
w tyłach. 

Henryk zapytał: 
- To ty, tatusiu? Nie przypuszczałem. łe of« 

ujrzę. 
- Jak to? Czy mogłeś o tem W!ltpić, te pojpł.,. . 

szę tu natychmiast? 
- O tem nie„. Ale myślałem. że.„ jut po mnie.„ 

I.„ żałuję, te tak nie jest. To byłoby dla mnie wielkie 
szczęście ..• 

Gustaw zaddał, jakby sptonmowany słowami 
syna ..• 

(DaZ.zy cią& jutro). 

Czytajcie 

Wesołe ·Wiadomości 
cena 10 grosz7 



Str.' 

Proce!i córki n1iljonera i jej n1ęk.a 1 f8Ulł! TlllRttSTID fBTl&llfHlll 
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W procesie Chencinerówny 
i lfariglasa nastąpit swego ro 
dzaju przełom. O ile początko 
wo zeznania świadków, opo
wia,dających o ciągłym tero· 
.rze i g_roźbach, stosowanych 
E_rzez Hartglasa wobec braci 
Chencinerów, traktować moż· 
naby z pewną dozą krytycyz
mu i humoru nawet, o tyle po 
wczorajszym dniu oskarżenie 
znacznie wyraźniej obracało 
się przeciw oskarżonym. 
Rzecz dziwna, że na to ,. pły· 
nęły w pierwszym rzędzie ze
znania... świadków obrony. 

Posiedzeme zaczęło się od 

Z ko·ektun 

ff. LI C H TE N S TE I N • 
CZ E RW I Ń S KA i . Ska 

Marszałkowske 148 
Konto P. K. O. 29.326 

A wl~c nie zwlekajc!el 

dodatkowego ~rzesłuchania 
jednego z braci Chendnerów, 
d-ra Marka. 
świadek pozostaje przy _pul 

picie w ciągu kilku godzin 
pod gradem pytań obrońców. 
Ponieważ zeznania świadka, 

robiące zresztą duże wrażenie 
swą_ szczerością i spokojem, 
rozkładają Hartglasa „na oby 
dwie łopatki" - obrona sta
ra się znaleźć jakiś punkt za 
czepienia, by móc świadka 
zdyskwalifikować. Wyciąga
ne są najdrobniejsze szczegó-
ły, nie wyłączając tego, czy 
w cukierni Lardellego pito ka 
wę z ciastkami i co w związku 

· z tem się mówiło. 
W reszcie w obronę hi erze 

iwiadka przewodniczący. 
W pewnym momencie o· 

iirońca, .chcąc wykazać złe 
obchodzenie się braci z Chen
c·inerówną pyta: 

- Czy panu wiadomo, że 
~i ostra pańska głodowała? 

Przewodniczący: przerywa: 
- A czy świadkowi wia· 

domo, że siostra otrzymała 
6.000 dol{lrów od ojca? 

- Tak, wiem o tero od ojca. 
I pytanie obrony spaliło na 

panewce. 
Dalej świadek , zeznaje, że 

gdy rodzina Chencinerów nie 
mogła sobie poradzić z Hart· 
glasem, zwróciła się do jego 
brata, b. posła na Sejm. 

Brat oskarżonego odpowie
dział, że on nie chce w żadne 
pertraktacje wchodzić. 

- Ja brata się wyrzekłem 
przed kilku jeszcze laty. 

Nie chcę o nim słyszeć. On 
nie ma żadnych skrupułów 
moralnych. . . 

Ta opinja o 0&karżonym, 
wydana przez rodzonego jego 
brata była bardzo ważnym 
momentem w procesie. Gdy 
po zeznaniu sw. Chenci.nera 
Sąd zarządził przerwę i wy
dalił się z sali, o.sk. Chencine
równa, powstawszy z miejsca, 
zawołała: 

- I nie wstyd cl, Marku, 
tak wobec ludzi. 
Przewodniczący sędzia Le

szczyński przywołał oskarżo
ną_~o porządku. 

W czasie prze~ w kulua
rach powstała zabawna scen
ka. 

Dr. Marek Chenciner spot
kał się oko w oko z siostrą. 
Obawiając się zapewne,. że 
może dojść do awantury, szyb 
ko drugiemi drzw'iami wpadł 
na salę sądową. 
Rozpoczął się korowód 

świadków odwodowych. 
· św. Dromlewicz, którego 
żona jest koleżanką uniwer
s-y tecką Chencinerówny, spot
kał oskarżoną pewnego dnia 
na ulicy.· Było to już EO are· 
sztowaniu Hartglasa. Chenci
nerówna była zapłakana, skar 
żyła się, że nie ma co jeść, że 
bracia nie opłacili telefonu i 
~wiatła. Zastawiła już wszyst· 
kie swoje rzeczy. 

- A jak chodziła ubrana 
Chencinerówna, gdy w W ar
szawie byli rodzice? - pyta 
obrona. 

- Bardzo elegancko, miała 
brylanty i bogate futro. 

- A jak wyglądała teraz7 
- Była bez futra. 
- Tu pada pyta.nie ze stro-

ny oskarżenia. 
- A w jakim miesiącu świa 

Felu§ Szpadrqnka 
i lerajna Niedzielną n1onoło9 

„cwaniaka wolskiego" 
Zgadalim się z ferajną w ze - Niezgorzejby było, że- tylko zaczoł papugie apropo 

szle niedziele, że me klawo hym tak monopolkie zale- prepagandy, żeby naród mo
jest, niby że monopol szpiry- kramowali w publicznem nopolko se pały załiwał -
tusowo - wódecznościo,-.·y bo- miejscu, na ten przykład tern zbladł jak nagła śmierć i od
kamy robi, znak.iem czeg'o za w lonaparczku, tak żeby sie I raz pojechał... i to ze trzy ra
słabe poparcie przez niepa- skutek odaraz pokazał. zy naokoło po gapiącej sie 
tryjotyczne społeczność ma i Walem i przedstawiamy sie publice. 
l.1stanąć .w pokrzepianiu naro- we wejściu, gadamy jak i co, Najpierw szprot.kamy i kra 
(lu ożywczem pły~em może. że prepagandziści na upada- kosko kiełbaso, potem sałatko 

- Od knajpów zacząć mu- jący artykuł monopolowy je· śledziowo, i pomidorowo, a 
sicm, - gadam do ferajny - stemy, ale sie łatki na naszej jeszcze potem to już nie wi
ba o wiele knajpy obrotów ochfiarności ojczystej nie ska działem, bo musowo drzewia
nie zwiększo, to i jech i mo- powali i furt nazad na zła·un· ne bydle obraziło sie, że jej 
TJoool szJag galicyjski rąbnie. ne ulice nasz wyprosili. gi·zywe ondulowane zanieczy
Prepagande odpowiedzialne Znakiem tego od „Zoo" czy- ś~ił, ~V"irzgło z.adem i mój Hip 
w naroazie urz.eczywistniać Ji menażerji przez sztachietki c10 f1~ na zbite morde bez 
musiem, żywcem przykładem fryg·ać hylim zmuszone i tak- szkap1 łeb. 
~m iecić, bo jenaczej to tu i sa :ie samo strute ponieść, bo sie A temczasem hl sie raban 
ma liga narodowa nie <la ra- Hipciowe portki świąteczne o zrobił, jak wielka cholera. 
iłv. pargan roichromolili. Publika klnie i facyjaty rę-

' \Vinllomo! Fer-ajna z choler Przejechalim sie cljahclsko kawam): po Hipciowej ~~· ~i-
neJ· uciech)· i)·lko śli1Jiamk k l 1. c'"an1 o'" ·o eji;o, a potem znowuż w ce pu.cu.1.e, ~ paru . • _ • 
mrygła, bo na ochlaj leci, ja · strzelnicy Wicuś sie wziął po- do H~p~ia sic zabiera, zeh.Y 
mussolińszczak na ahiesyń- pisywać, ale że temu derek.to- mu swui!ecz!~e morcloprame 
skie nafi.e i szare mydło. rowi, co ogniem komenderu urzeczyw1stmc. 

Tak walaj po wszystkich l 'l "\I k I · t k · ·h · -: d · je, koniecznie w ewe s ipie - n usmyo ·o cg1e ra o-

t 
najpac, 1a~iac,. a d..--szę. zde chciał przyce1ować, to mu w wać! - mysie. 
~rgow ac < a1cm 1 0 1k_owie - i rymi ga poz)-Y"oleństwo na Gw izdlem na Wicusia i da
ni~ .przemt o~\·.e aprop? -o~som1. broi1 cofli, a także samo słów wa1· fr~J· erów po zanieczysz-
p c·Jt czvs eJ I zakrapianej za· k h d 1· · .·, 
·_ · ' Tdko że nam wreś parc przy rec przyga a i, czonech obliczach kszi.ałc1c, a 

'\· ar~amy. h J k . ' „ ·braki~ ażem sie za kolegie fizycznie ł)Qtem Hipcia depachie i do 
et.ie 0 ract t0 ": how pn.~bytko',,; wstawić musiał. abierynlu wiejem. Ale derek 
om z os a mc przy • . . b b" 1 t' · 
·ocieszema 0 angielsku dę- Ale przez te .drak1c I?~ sic Jor ~a namy, o ~e. e °'~ me 

ha dawać b~li zmuszone, a w tem ~ał.agame po~uh1~1. Ro m1chm. Wyi;:r8:m.ohlu:r~ s1e. n~ 
osta.tni rachonek to nasz aż zglądam s1e za ~er~Jno, Jedno p~mostek l si;riieJem s1~, .Jak 

od luna ark z nał raz patrze... H1pc10 na szka- wielka anemJa, ho w1dziem, 
p Prz kr~ sie t~o ~am zro- pe drz~wia!1e w ka~uz~lj.i sie że !.en d~r~ktor w . rod~onem 
biło, Ie knajpiarze poświęce- tranżoh. K;;ruzel s1e J~\z ru- l<;tb1eryncie za~łą~z1ł. ~al go 
nia naszego ocenić nie umią i I cha a ta lebiega strzenua zła- :-;ie nam zro~1ło i <lrog~e m~~ 
zrozumieć nie chcą, że to dla pać nie może. z tech ~gipsk1ch kompu~aJi1 
jech i kraju dobra. Znakiem. I -O wiele strzemia nie pokazahm, a on .. , znowl!z o 
tego sterczem tak markotne i przyłapie - kompinuje sohie mamra. nam ,i:ahc pomogl.. 
na djahelskie kolejkie sie ga- - nie pojedzie! . Wdz1ęcz.aosc1 w narodzie 
piem. nż Hiocio powieda: Ale właśnie pojechał. Jak nima - chorobal 

/ 

dek ją spotkał? 
- Było to w czerwcu. 
- Aha, więc świadek chciał 

by, aby futra nosić w czerw
cu! 

100 iz.di4i~ 
e cal,e90- Awial:a. 

Publiczność się śmięje. Ostatni• n11Jnowsze modele •P11t•t6-
~ Naśtępny ze świadków - I pnyborów do obeJrnni• 1111 stolslcd. 

Kempner. "4..: 
I on spotkał Chencinerów· .n::fCQ. __ 

nę na ulicy. Była biednie u-. ~ ~ 
brana, skarżyła się, że nie ma 1 ,,..,..,...,n"""" 
co jeść od czasu wyjazdu ro· 
d~iców. staje młoda o wyzywającym 
świadek zaprosił ją na '\TYglądzie kobieta: Tatjana 

obiad. Walentiej. I 
Okazuje się, że świadek Była „urzędniczką" Harł• 

zna Hartglasa od 2 lat. glasa. Z tej racji przehywałą; 
Przewodniczący zadaje py- długo w jego mieszkaniu. 

tanie: Stwierdza; że Hartglas nigdyj 
- Jaką opinję ma świadek nie miał ani rewolweru ani 

o Hartglasie. Pozwolenia na broń. Przez d°'" 
świadek wyraźnie ociąga datkową parę słuchawek sły-

się. W .reszcie mówi: szała wszystkie rozmowy te„ 
- Mnie nie osz~ał ! lefoniczne Hartglasa i Chenci 
Ta odpowiedź starczyła nerówny z drugą stroną. żad.,. 

wszystkim. nych gróźb nie było. Chen" 
św. Line zamieszkiwał z cinerowie raczej brutalnie od 

Hartglasem w- jednym hotelu zywali się do siostry. 
przy ul. Senatorskiej 29 Prokurator pyta: 
Było to w 1923 r. Chencine· - Czy świadek mieszkała 

równa przychodziła wówczas z Hartglasem? . 
do Hartglasa do jego kawaler - Nie, nie mieszkałam. Jest 
skiego pokoju. Ale o wyrzuca on zupełnie dla mnie obcy~ 
niu jej nago na korytarz Prok. Leniewski składa dwa 
świadkowi nie jest nic wiado- dowody. 
me. Jeden, le Walentiej6-w·na 
św. adw. Koerner brał czę- mieszkała i była zameldowa

ściowo również udział w per· na w mieszkaniu Hartglasa 
traktacjach między stronami. przy ul. Nowy świat 16 i w; 
Zresztą, z temi sprawami „mo marcu i kwietniu tego roku. 
ralno - finansowo - rodzinne- a nawet po aresztowaniu 
mi" zetknął się z tej racji, że Hartglasa przeniosła się do je 
uprzednio p_!"owadził c_xwil· go mieszkania przy ul. Nowy; 
ne procesy Hartglasa i Chen- Swiat 62. 
cinerówny. Drugi dowód wskazuje, że 
Zajmował się windykacją przy telefonie Hartglasa ni

weksli. Hartglas miał jakie· gdy P. A. S. T'a nie instalo· 
goś wspólnika - wiceko.nsu· wała drugiej pary słuchawek. 
la argentyńskiego. Weksli Złożęnie · kompromitujących 
tych było na dużą sumę, ale Walentiejównę dowodów nie 
zainka5ował niewiele. Między zrobiło na niej wrażenia. 
in.nemi Hartglas miał weksle Prok. Leniewski prosi o 
hr. Maurycego Zamoyskiego, przerwę celem zaresztowania 
a nad ordynacją tą rozciągnię świadka na sali. 
to nadzór. W czasie przerwy prokura-

Skolei przed sądem staje tor zaresztował świadka na 
św. Kaniówna Karolina, służą sali i polecił odprowadzić W a 
ca Chencinerów. lentiejównę do komisarjatu. 

Kaniówna stwierdza, że po Po prze:n.Y-ie prokurator 
wyjeździe rodziców bracia wnosi o zbadanie w charakte
Chencinerowie płacili sio- rze świadka posterunkowego, 
strze po 10 zł. dziennie na u- który eskortował W ałentie•. 
trzymanie. Od marca zaprze• jównę do kom.j.sarjatu. Oka„ 
stali wypłat, a nawet uprze· zało się bowiem, że W alentie
dzili sklepiki, aby Chencine- j6wna na schodach koo:ni5ar
równie nie dawać nic na kre· jatu porwała błyskawicznie 
dvt. jakiś Jist. Policjant zebrał ka-

, świadek zeznaje dość męt· wałki. W alentiejówna oświad 
nie. Opowiadania jej nie czyła, że miała tam napisane 
wzbudzają jakoś zaufania. wszystko to, co miała zezna6. 
Między innemi - Kaniów· Tego nauczyła się na pamięć. 

na miała zgłosić się do Jerze- Zebrane kawałki listu 'p01Ste 
go Chencinera, aby zajął się runkowy złożył na stole sę
błiżej losem siostry. Jerzy dziowskim. 
Chenciner odpowiedział: Sąd nakazał skleić list w 

...._ Nic mnie to nie obcho- jedną całość i odczyta6 na 
dzi. Siostra nawet może nail?łiższem posiedzeniu. 
„wyjść na ~licę". · Następny świadek od-

Sensacjo zaczęły się dopie· wodowy Brodziński, urzęd.
ro od chwili pojawienia się nik Najwyższego Trybunału 
św. Olkiewicza. Miał on ze· Administracyjnego. Był on 
znać o okolic·znościach ko- przypadkowo w poczekalni 
rzvstnych dla Hartglasa. . adw. Rosenberga i widział, że 

)ak zwykle przewodniczący bójkę wszczął Jerzy Chenci
na wstępie pyta. świadka, czy ner, celując w siostrę krze-
był kai'any. słem. 
świadek Olkiewicz odpo· I P~a pytanie prokuratora: 
· d - Czy b·.ł pan karany? wia a.: P 
- Nie. Miałem jakieś cy· - Nie. . . 

wilne sprawy. Prok. Leruew~~l s~łada do· 
W tej chwili wstaje prok. wody, że B~odzmski p.a~ywa 

Leniewski i składa informację się faktyczme Bo~owmk i. był 
z Urzędu śledczego, że Olkie· karany dwuk~otme: za mele
wicz był karany dwa razy, w ~nl~e uzyskam~ ob~atelstwa 
iem za. oszustwo. i nielegalne uzywame tytułu 
świadek przyznaje tę oko- doktora. . . 

liczność. Po tym mcydencie pr~ewo· 
Obrona szybko zrzeka się dniczący zam~ął pos1edze· 

badania 8w. Olkiewicza. nie, przerywaJąC rozprawę do 
Przed stołem sędziowskim przyszłego wtorku. 

.„ 
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&RZ 
Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły całym światem 

STRESZCZENIE. 

Tadeusz i Irena hrabiostwo Wilniccy byli szczęśliwem 
małżeństwem, pos!adającem dwóch synów bliźniaków: Ja
sia i Stasia. Mieli tylko jednego nieżyczliwego sąsiada. Był 
nim doktór Rymkiewicz, lekarz okoliczny. Nigdy też go do 
siebie nie wzywali. 

Hrabia Tadeusz musiał wyjecha~. Dzieci bawiły ' się, 
wtem Jaś wpadł do przerębli. Dawał słabe oznaki ~ycia. 
Nie wolno było tracić czasu na sprowadzenie daleko miesz
kającego starszego lekarza, lecz wezwano doktora Rymkie
'" :cza, który dokonał szeregu zaLiegów, poczem oświadczył, 
:i'e dtiecko zostanie ocalone tylko przy natychmiastowych 
dalszych energicznych zabiegach. Uzależniał je od . straszli
wego warunku. Oświadczył mianowicie, że kocha Irenę 
i pragnie ją posiąść. W innym wypadku .zaniecha dalszego 
ratowania dziecka, które niechybnie umrze. Nie pomogły 
błagania Ireny. Rymkiewicz stawiał sprawę na ostrzu noża; 
albo - albo„. Chcąc uratować dziecko, Irena uległa. Ale 
nieszczęśliwy wypadek spowodował śmierć Stasia jeszcze 
tej samej nocy. 

Irena urodziła syna. Gdy dziecko miało lat sześć, upa
dło i ciężko się zranilo. Wezwano d-ra Rymkiewicza. Wil
niekiemu podejrzana wydała się rozmowa Rymkiewicza 
z ..'.oną, przy łóżku Stetka, gdy oddalił się na chwilę. Po
stanowił przeto wypytać synka, o czem mówiła żona z dok
torem. Stefek powtórzył Wilnickiemu rozm<>wę Ireny 
z Rymkiewiczem. Wiluicki zażądał wyjaśnień od tony. 
l'rtyznała się do wszystkiego, wobec .czego Wilnicki po
stanowił zgładzić Rymkiewicza w pojedynku. Pojedynek 
się odbył. Rymkiewicz był ciężko ranny, ale wyzdrowiał. 
Irena z rozpaczy dostała obłędu, potajemnie uciekła z do
mu, pojechała do Warstawy i tu rzuciła się do Wisły, ale 
ją wydobyto. Oddano do Tworek. Tam była 20 lat, gdy 
nagle odzyskała rozum, zbiegła z zakładu i niepoznana 
przez nikogo, wróciła do stron rodtinnych. 

Stefek został księdzem. Irena zgodziła się do niego za 
gospodynię. Jaś zakochał się w córce Rymkiewicza i oświad
czył się jej. Rymkiewicz odmówił Lilce pozwolenia na ślub 
a Jasiem. Ojciec Jasia również sprzeciwił się. 

Tymczasem w tych okolicach osiedlił się zamożny eme
ryt Kurcewicz. Trzymał duże pieniądze w biurku. Połasiła 
się na nie młynarzowa Hełzina, ta sama, która niegdyś 
w młodości po raz pierwszy poróżniła Wilnickiego z Rym
k iewiczem. Nic mogła wszakże znaleźć klucza od biurka 
i wogóle poszukiwała wspólnika. Nie zgod.ził się na to jej 
mąż, zgodził się natomiast doktór Rymkiewicz. Tymczasem 
K.urcewicz ciężko zachorował ~ umarł. Oboje wspólnicy za
brali się do dziela. Znaleźli wszakże zaledwie parę tysięcy, 
które wzięła Hełzina i zakopała pod d~bem. Podczas, gdy 
gospodarowali w gabinecie zmarłego, weszła służąca. stara 
Maciejowa i złapała ich na gorącym uczynku. Rymkiewicz, 
w obawie, aby ich nie wydała, zadusił ją, a następnie po
wiesił na haku od lawpy, aby upozorować jej samobójstwo, 
poczem uciekł. Hełzina została. Wnet zbiegli się ludzie, przy-
::.zedł wójt, zaczęło się śledztwo. • ·" 11 

• . Wysłano więc dwóch wywi~dowców Maledę i Brodlzika. 
Ten ostatni zgodził się nawet za służącego do Rymkiewicza. 
Nie zauważył wszakże tego, co nawet dostrzegła Lilka, że 
llymkiewicz przez sen kogoś dusi... Omal jej samej nie udu
sil. 

Maleda natomiast uzyskał cenne wiadomości od paste
rza Felka, który z wysokiej topoli widziat, jak Rymkiewicz 
dusił Maciejową. Zan· :-sztowano Rymkiewicza. Gdy się o tern 
dowiedział Jan hr. \ !nicki, zakochany w Lilce, postanowił, 
jako adwokat, podją~ się obrony Rymkiewicza przed sądem. 
.Wywołało to oburzenie Jego ojca. Serce Tadeusza nie wv
trzymało tyln zgrvzot. Umarł. W chwili, gdy konał, była 
przy nim tylko Irena. Ujawniła przed nim, kim jest. Prze-

. baczyli sobie nawzajem swoje winy. 
Tymczasem Hełzina po roku wykopała pieniądze z pod 

dębu. Potem podrzuciła je mę:luwi, aby „znalazł". Za „zna
le lione" pieniądze nabyto najpierw kawał gruntu. Wywia
du wca Maleda, stwwrdził wszakże, iż jeden z banknotów, 
kt6rym Bełza płacił za grunt, ma ten sam numer, co jeden 
ze skradzionych Kurcewiczowi. 

Zuresztowano go więc. Hełza powiedział, że te pienią
dze znalazł. Udano się do Helziny i powiedziała to samo. 

Dręczona wyrzutami sumienia, postanowiła wyspowia
dać się przed ks. Stefanem. Ukryta w alkowie, Irena, przy
słuchiwała się spowiedzi Ilełziny. 

Hcłzina opowiedziała wszystko i wyszła. Wtem ksiądz 
Stefan dostrzegł, że Genia wszystko podsłuchała. Był oburzo
ny i zabronił ujawnić to komukolwiek. Genia zaś uparła sie, 
że powie to władzom sądowym. · 

Widząc, że nie zdoła przekona~ syna, wyznała mu, wresz
cie, że jest jego matką. Oczywiście, radość obojga była 
ogromna. 

Pomimo to stanowisko obojga w sprawie tajemnicy spo
wiedzi pozostało niezmienione. Wreszcie Irena postanowiła 
powiedzieć wszystko co.wie, nie władzom sądowym, ale Rym
kiewiczowi i poszła do niego w tym celu. 

Zatądałar aby się w ciągu 2 dni przyznał władzom 
do swej zbrodni, albo sam ukarał samobójstwem, bo jak nie, 
to ona go wyda. Wnet potem poszedł do Rymkiewicza ksiądz 
Stefan. 

Namawiał go usilnie do samob6jstwa. Rymkiewicz był 
na to niemal zdecydowany. Byłby to może nawet już uczynił, 
ale wezwano go nagle do parobka, którego nkąsil jadowity 
giez koński. 

Rymkiewicz dowiedział się, gdzie 14 ha takie · jadowite 
owady, poszedł tam i też dał się ukąsić. Skutki nie kazały 
na siebie długo czekać. 

Po paru dniach Rymkiewicz umarł. Przedtem jeszcze 
wszakże napisał lis·r do sędziego śledczego, wyznając mu całą 
prawdę. Na podstawie tego listu sędzia śledczy postanowił 
zwolnić Hełzę. 

Gdy Hełza wracał do domu przez las, przekonał się, te 
jego żona powiesiła się na gałęzi tegoż dębu, pod którym 
niegdyś zakopała pieniądze, skradzione Kurcewiczowi. 

Tymczasem hrabina Irena wróciła do zamku borowickie
~o miała wszakże nowe zmartwienie. Obawiała się miłości 
Jana i Lili. Nie chciała dopuścić do związku swego syna 
z córką Rymkiewicz&. Udała się więc do niej z zapytaniem, 
jakie ma dalsze plany, zarazem dając jej robotę. 

Lili postanowiła utrzymać się ze 1wej pracy igłą i szy• 
dełkiem. Ponieważ wszakże Irena przekonała się, że Lili i Jaś 
choć się unikają, bardzo kochają się nadal, powzięła pewien 
plan rozłączenia ich. 

Plan hrabiny Ireny polegał na tem, teby Lilkę 
oddalić od Jasia. 

Widziała zaś ku temu tylko jeden sposób - Lili 
powinna opuścić Czartków. 

Nie mając innej możności załatwienia tego, chcia
ła ją poxba wić dachu nad głową, aby tem zmusić do 
wyjazdu. , 

Ponieważ wszakże nie była kobietą z gruntu złą 
i nie zamierzała zostawić Lili wraz z matką w szcze· 
rem polu i bez widoków na odzyskanie spokoju, nie 
przyśpieszyła terminu licytacji, nie zapewniając u
pr.:ednio Lili możności utrzymania się w Warszawie. 

Dzięki swym dawnym stosunkom z dużym war
szawskim magazynem mód postarała się w nim o po
sadę dla Liłi. 

Aby zaś Lili miała pieniądze na drogę wraz z 
matką, przekazała owemu magazynowi pewną sumę, 
którą ten magazyn rzekomo przesłałby Lili na dro· 
gę w terminie wskazanym przez Irenę. 

Gdy to wszystko już było omówione, sprężyny 
zostały puszczone w ruch. 

Wierzyciele, podstawieni przez Irenę naciskali 
coraz silniej, doprowadzając Lilkę do ostatnich gra· 
nic rozpaczy. 

Jużby dawno popełniła samobójstwo, bo czyż 
to było życie dla niej teraz, gdy nie miała możności 
połączenia się z ukochanym, poza któ.rym świata nie 
widziała i widzieć nie chciała? 

Ale matka„. 
Nie wolno jej było ani na chwilę o tem zapo· 

minać, że ma matkę, i to bezbronną, sparaliżowaną, 
nieszczęsną istotę, która poza córką nie miała ni· 
kogo na świecie, 

Wreszcie przyszedł straszliwy dzień, gdy zawitał 
komornik i bez litości opieczętował wszystkie meble, 
a na furtce nalepił kartkę, że za tydzień cała willa 
wraz z ruchomościami sprzedana będzie z licytacji 
na pokrycie długów wierzycieli. 

Lili nie chciała nic o tem rzec mafoe, starając 
się trzymać ją możliwie najdłużej w niewiedzy, co 
się stało. 

Z wielkim trudem wszakże ukrywała łzy, cisnące 
się jej ciurkiem z oczu i musiała się stale odwracać, 
niby siadając bliżej okna, żeby było jaśniej przy 
pracy. 

W ten tragiczny dzień przybyła właśnie niespo· 
dzianie Irena z n-0wem zamówieniem. 

Wobec niej Lili już nie mogła powstrzymać się 
od płaczu i gdy tylko znalazły się w saloniku same, 
wybuchnęła żałosnym płaczem. 

- Cóż to, panno Lileczko 1 - zapytała Irena. 
udając szczerze zaniepokojoną - co się pani atało? 
Czy może mamusia, broń Boże, gorzej się czuje? 

Zalewając się łzami, Lili odparła: 
- Koniec już, koniec wszystkiego ..• Jesteśmy a 

mamusią zdane na nędzę i poniewierkę. Za tydzień 
mamy z~płacić ogromną sumę albo domek nasz zo· 
stanie sprzedany z licytacji. Ponieważ zaś jest jasną 
rzeczą, że nie zapłacimy, bo nie mamy z czego, więc 
za tydzień wypędzą nas stąd i przyjdzie chyba noco• 
wać w szczerem polu.„ O mnie mniejsza, ale mamu· 

l 
sia, biedna mamusia!.„ Ona tego nie przeżyje, bo 
nawet gdyby to wytrzymała cieleśnie, to umrze po• 
prostu ze zmartwienia. 

' - Biedna panno Lileczko, będę panią koniecznię 
musiała ratować„. Nie dopuszczę, aby pani popadła: 
w takie tarapaty.„ 

- Niestety, niema już dla mnie ratunku.„ 
- O, tak nigdy nie wolno mówić! Już oddawna. . 

myśląc o pani położeniu, bo pani wie, jak się tem 
żywo interesuję, pomyślałam sobie, że do licytacji 
może dojść i co wtedy? 

- Ha, właśnie, co wtedy? - powtórzyła b()<! 
le§nie Lili. 1 

- .Wtedy„. tak sobie myślałam„. trzebaby sko„ 
rzystać z moich znajomości warszawskich i przypo• 
mnieć im o sobie. Możeby mi się udało znaleźć dla 
pani pracę w Warszawie, która byłaby o tyle lepszą, 
niż tu, bo byłaby pracą stałą, odejmując odrazu tros„ 
kę o to, czy będą jakie zamówienia, czy nie„. Jakh'y; 

I 
się pani na to zapatrywała 1 

Lili nie była przygotowana na takie postawienie' 

I 
sprawy„. 1 

Pozornie zdawałoby się, że wszystko świetnie 
1 się składa, wręcz nadspodziewanie dobrze„. 
I A jednak„. 

I A jednak Lili nie ucieszyła się, nie rozprnmieniła 
na samą myśl o tej możliwości. 

Dlaczego? 
Sama nie wiedziała„1 
I tylko w najtajniejszej głębi duszy czaiła sił 

przyczyna.„ 
Odjechałaby stąd, więc już nie o kilka lecz o kil· 

kaset kilometrów od ·Jasia znalazłaby się .•• 
( A chociaż i teraz tak bardzo do niego bliskai 

I 
była jedna_k z konieczności tak bardzo .. od niego da· 
leka, to przecież sama myśl, że Jaś jest tu niedaleko 

. i że jest możliwość choć przypadkowego spotkania 
· i ujrzenia, jakoś nieco koiła rany jej serca. A tak 1 

Z drug~ej strony wszakże - groźba nieuniknł~ 
nej licytacji„. 

Cóż więc wybrać: jeszcze większą rozłąkę z Jao1 
siem bez óadziei nawet na ujrzenie go kiedykolwiek •• ;o: 

czy wypędzenie na nędzę, głód i poniewierkę wraz • 

I nieszczęsną sparaliżowaną matką ? 
(Dalszy ciąg jutro).. 

.. ~ ... . . . 1"- „ł - , ...... „Ji. J.t-r. ....... ··,; ·~ ..... ,': ~ .- . ;~ '. ·,·· :c·~ ,, c ' •••••• , •••• :- • 

Taien.nicza nia§zqna 
Nowelka radjowa 

W zapadłej wiosczynie na podła-I kotlinie. Sołtys mówił, że ma na I dla tych , co tylko ręce mają do ro-
łrzu przebąkiwano o jakowemś le- imię „spółdzielczość". boty. 
karstwie na biedę ludzką. Miał to Polski był wyraz, wiedział po nie Przeszł y dwa tygodnie. 
być sposób niezawodny. Lek znako- który co znaczy: razem, wspólnie Pewnego duia rozeszła się po wsi 
~ni.ty. Jak się nazywał, jaki kształt działać, gromad:1, coś robić\ two- pogłoska, jakoby dla ludu wiejskic-
!IOSiadał mało kto wiedział. rzyć. go Polskie Radjo obniżyło opłaty 

MłodZI, oo ze szkół wyszli, mówili Trafiało to do przekonania gospo- abonamentowe i specjalnie buduje 
o jakiemś gromadzkiem życiu, na darzom. Wiedział przecie.i: każdy taui, dl a każdego dostępny krysz-
wspólnej radzie opartem, na szcze- Ze co jeden, to nie stu, co siła ma- lalkowy odbiornik. · 
rej pomocy jeden drugiemu. sy, to nie zryw w pojedynk~. 

W jaki sposób jednakże ową spół 
dzielczość zorganizować, .t„ i-: ją 
wtłoczyć w cidsne ralilki podgór
i-kiego życia, jak tego lekarstwa za 
i.ywać, by skutecznie działało, z po 

Ale czyż teraz nie pomagano so
bie wzajemnie. Gdy u Antka ostat
aia krowina zdechła nie przyszła 
cała wieś z pomocą, albo, gdy potok 
Bystry zniósł chałupinę komornicy 
Zośce, nie postawili jej to nowej 
chaty? Zawsze tak było. Czy bieda 
gniotła, czy jaśniej świeciło nad u
bogą podgórską wioską. 

Podobno jednakże miał to być ja
ki~ inny sposób, niesłyszanY. tu w 

żytkiem! 

='i<lUCt } e:ielo. wie; nic miału. D.' :c 
ci~.b.a chodziły do są~ i ..: <l niej. Tam 
zaś specjalnie po rad<; iść, jakoś 

nikt zebrać się nie mógł. Bo to i 
czasu nie było. żniwa w polu. Pra
cy huk. A dzień jak zawsze krótki 

• 

O po~iadani u rudja myślał już 
rdcr:!z ten i Jw z gospodarzy. Ale 
cóż? - Trzy złote co miesiąc wy
dać, Ap!!~ J~ 1.upi~. kló:·y ko,ztujc 
tyle, co dobra krowa - na to me 
rn 11i:rl •oh' <" p• 'ZV"'lić nawet najbo-
traiszv 7 P '\ si. 

::iprawu.lvi.v pog!oskt;. l~totnle w 
{;'minie przyjmował urząd poczto
wy zamówieni.a na 1.ame radjood
hiorniki. 

Nie upłynął miesiąc, a u trzech 

I komi~ów we wsi Dolinie pajęczyły I owo leka~st~o n~e jest taki\ łatw• 
się antenowe druty, a pod oknem do połkn1ęc1a mikst11rl\, łe pracy, 
pykając fajeczkę siedziały o zmro- przy niej trzeba wiele i wytężonej. 
ku trzy postacie, nasłuchując pilnie Pracować w Dolinie nikt 1ię ntfi 
płynących ze świata głosów. hal. 
Jakaż to radość była we wsi, gdy 

którejś niedzieli usłyszano w po· 
gadance rolniciej jasny i wyćzer
pujący wykład o spółdzielczości 1 

sposobach jej organizowania na te
renie wiejskim. 

Tegoi dnia cała wieś wysłuchała 
szczegółowego referatu jednego ze 
słuchaczy· o tem, jaką to korzyść 
przynosi zakładanie spółdzielni, ile 
zaoszczędza pienii:d :>'.V i iru'lu. j1ką 
fomocą jest fll11 drobu~;:o W) l WÓl· 

c~·. 1tbo1;; i1"!0 gu„ puch rstwa. 
'.1.'·ąy•tko ' ·iedzianc: fok :::ię za

kłada spuid7;•!:1:c. jak ~112 ją pro
wadzi, Jakie wre~:tcie wspaniałe re 
zultaty osiągnęły z rO?:W•Jj u rnc'nu 
~pół<lzielczeg::i kraje: Danja, Szwec
ja, Norwegja czy Finlandja. 
Zdziwiła się trochę gromada, że 

Zapytywano w sąsiednicn wios„ 
kach, skąd to Doliniacy w tak cięż
kich czasach na rozmaite „zbytki" 
mają. Bo i powiedźcież tylko: Spół
dzielnię mleczarską, założyli, a przy, 
niej świetlicę ogromną, jak ko
ściół. W każdą, niedzielę się tam 
zbierają, na pogawQdki, czytanie 
pism rozmaitych, radjo im przygrY, 
wa skoczne obertasy. -

-- .,Pewnie maszynę jakąś do ro
uienia pieniędzy macie'· - zapytał 
raz sąsiad z odległej Grab6wki. 

„A mamy·• - odparł wesoło któ
ry.ś z Doliniaków - popatrzcie no 
tam na półkę I" 

I wskazał na wspaniały czter°" 
lampowy odbiornik; stojący w rogu 
świetlicy. Leon Wróblewski. 
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DZIŚ potężny protest przeciwko okropnościom woj
KINO-TEATR ny zobaczycie w filmie p. t. 

CZARY Człowiek który sprzedał głowe 

44 iWh wt!,&& 

KINO-TEATR 

Bohater filmów Harry Baner, . oraz nowa gwiazda I 
Simone Simon w filmie p. t. 

Oczy czarne 
W rolach głównych: Rains, Sennet, Atwil i Jane 

w Piotrkowie Nad prog-ram: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI" . I 
Początek o godz. 5 p.p., w niedzi ele i świi:ta o godz. 3 po poł. ~ 
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w P iotrkowie 

Rosja rozbawiona, rozŁańczona, szalejąca I 
Nad proR"ram:_ „TYGODNIK AKTUALNOŚCI". 

Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i !lwi<:t.1 o go<lz. 3 po poi. 
l<"~:tr~~'łm!mBFm~m~mnmmgmmmmam11•m1111•••••llli 

Postrach Pl·OTRKOwA· omanlyczna· 
a\vantura w Sulejowie . 

zawiśnie na szubienicy 
W Sulejowie nad uroczą Pi

licą żyje lud o dość silnie roz
winiętem nastroju romantycz
nym. Nic przeto dziwnego, że 
kroniki sulejowskie notują 
częste miłosne eskapady. 

powiedziała donośnym krzy
kiem usłyszanym przez jej mę
ża młócącego zbo:le w stodole. 
Małżonek wyleciał z cepem i 
począł nim przykładnie okła
dać przygodnego amanta. 

W dniu 11 b. m. rozpatry
wał ponownie Sąd Apelacyjny 
w Warszawie głośną sprawę o 
morderstwo kochanki Toma
szewskiej dokonane przez Wła
dysława Tała~ę głośnego po
strachu przedmieść Piotrkowa, 
którego niedawny proces kar
ny przy Sądzie Okręgowym w 
Piotrkowie zakończony był wy
rokiem skazującym na karę 
śmierci. 

Od wyroku tego odwołał się 
obrońca skazanego Tałady i 
Sąd Apelacyjny złagodził wy
rok · skazujący na śmierć zamie
niając go na 10 letnią karę wię
zienia. 

Od tego wyroku założył je
dnak kasację Urząd Prokura
torski domagając się kary 

Znani bokserzy 
.opuszczają Piotrków 

Jak się dowiadujemy jeden 
z ruchliwych klubów tomaszow
skich usiłuje zwerbować do 
swego grona dwóch pierwszo
rzędnych bokserów piotrkow
skich p. p. Ireneusza Olszew
skiego i Gierczyckiego, którzy 
do niedawna występowali w 
barwach Klubu Sportowego 
„Strzelec" w Piotrkowie. 

Zwróciliśmy się z zapytaniem 
do wspomnianych asów bo
kserskich, czy istotnie wersja 
ta polega na prawdzie. Na na
sze zapytanie p. Olszewski o
świadczył, że oddawna sekcja 
bokserska przy T. F. Sz. Jed. 
zabiega o pozyskanie obu spor
towców. Wobec braku zainte
resowania tą gałęzią sportu w 
Piotrkowie nie jest wykluczone, 
że obaj bokserzy podpiszą 
zgłoszenie i przesiedlą się do 
Tomaszowa, gdzie mogą mieć 
lepsze warunki egzystencji. 

Cykl odczytów 
Stowarzyszenie „Rodzina Po

licyjna" - w Piotrkowie, roz
poczęło jesienno-zimowy cykl 
odczytow kulturalno-oświato
wych, dla członkiń R. P. i po
licjantów. 

Pierwszy inauguracyjny od
czyt z przezroczami na tamat 
„Podróż" .m/s Marszałek Pił
sudski" z Triestu do Gdyni, 
wygłosiła z właściwem Jej uję
ciem Pani profesorl<a Matusia
ko\Ya, w dniu 10 października 
r. b. o g. 18 w Swietlicy Po
licyjnej. 
Następny odczyt, który rów

nież wygłosi p. prof. Matusia
kowa odbędzie się w pierw·
szych dniach mies. listopada 
r. b. · na który jak i następne 
o jaknajliczniejsze przybycie 
p. p. członkiń i ich rodzin, za
prasza 

Zarząd Rodz. Policljjnej 

Sensacje 
na Radzie Miejskiej 

W dniu 15 b.m. we wtorek 
odbędzie się posiedzenie Rady 
Miejskiej m. Piottkowa z nie
zwykle interesującem porząd
kiem obrad jak sprawozdanie 
za rok 1934-35 na którem przed
stawione będą wyniki prac Ko
misji Rewizyjnej oraz komuni
ka~y Prezydenta miasta. Ze
branie to niewątpliwie spotka 
się z wielkiem zaciekawieniem. 

śmierci Tałady jako osobnika, 
którego raz na zawsze wyeli
minować trzeba ze społeczeń
stwa. Sąd Najwyższy kasację 
uwzględnił nakazując rozpatrze
nie sprawy w innym składzie 
Sądu Apelacyjnego. Ponowna 
rozprawa przed Sądem Apelacyj
nym zakończyła się skazaniem 
Tałady na s:r:ubitmicę. Od tego 
wyroku przysługuje skazanemu 
tylko odwołanie się do łaski 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Na taką erotyczną sielankę 
wybrał się onegdaj wieczorem 
niejaki Stanisław Godlewski, 
który spotkał idącą ze sklepu 
Janinę Sobczykową kierując 
pod jej adresem sercowe pro
pozycje. 

Uczciwa jednak mężatka od-

Bijatykę w obronie czci nie
wieściej zlikwidowała sulejow
ska policja. 

Co trzeba załatwić 
jeszcze dzisiaj 

!llllllllllllllllllllUlllllllllUlllBllllllllllllllłlllllllllllmlllllt.: Ileżto razy ludzie tracą dob-= · :: re okazje do interesów tylko = ce me n· t c = dlatego, że się zbyt długo na-= . GRODZIE :E myślają, że przychodządza pó-
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E P A P Ę dachową,- :: d a j ą rezultaty niż długie na-
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- - I :E 'f R E G R Y, : loteryjnego, bo ciągnienie -ej =- B L A C H Ę :: klasy zaczyna się 18 paździer-
- :: nika. Trzeba się spieszyć, bo 
: cynkową i ocynkowaną poleca skład żelaza: :: losów często brakuje. Skoroś-
=_ A N T O J.1 : cie już pomyśleli, ie warto jest 
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niej ćwiartkę losu za 10 złotych 

List do Redakcji Kronika filmowa i \V~~c~z~~~~:ieiuż wiecie co 
Kino Czary-"Człowiek, któ- trzeba załatwić jeszcze dzisiaj ... 

ry sprzedał głowę~'. Kto chce 
"Dz. Piotr." w Piotrkowie 
W związku z notatką umie

szczone\ w num. 270 Dz. Piotr
kowskiego p.t. „Szkolnicwo w 
Sulejowie" proszę o umieszeze
nie następującego wyjaśnienia: 

W notatce dotyczącej pewnej 
grupy osób, które usilnie za
biegają o wybudowanie dru
giego gmachu dla szkoły żeń
skiej w kradła się nieścisłość, 
gdyż wyszczególniono tę grupę 
oi;ób ze mną na czele. 

Istotnie nie odmawiając swo
jej współpracy w akcji budowy 
szkoły stwierdzam, że ja na 
czele wymienionej grupy osób 
nie stoję. 

Sulejów, dn. 9. X. 
I Wolberg 

zobaczyć film o głęboki ej tre
ści psychologicznej ten winien 
pójść do Czarów. Obraz ten 
posiada tendencje wybitne pa
cyfikacyjne i jako taki jest te
raz ogromnie aktualny. Gra 
głównego bohatera Rainsa i je
go uroczej partnerki, jako żo
ny Bennety, godna jest wszel
kiej pochwały. 

Niemniej chwyta za serce i 
wyciska nieje,dną łzę z oka ma
leńka gwiazda Jane, która jest 
naprawdę „cudownym" dziec
kiem. Podziwu godne są zdję
cia robione w nocy. Sceny zbio
rowe bardzo dobrze ujęte, a 
układ scenarjusza 'pokazuje nam 
zupełnie nowe tory sztuki ki
nematograficznej. Obraz nie· 

prezes gminy wyznaniowej wątpliwie każdemu się spodoba. 
żydowskiej 

Na falach eteru Generał Dywizji 

Y Z SM 16 Ły Wesoła Lwowska fala R O • . - W niedzielę dn. 13. X. o '<0-
dzinie 21-ej „Wesoła Lwowska 
Fala" zaprodukuje rewję ske
czy, piosenek, aktualnych pa-

Protektorem Polskiego 
Białego Krzyża 

Na pi ośbę prezydjum Pols
kiego Białego Krzyża general~ 
ny inspektor sił zbrojny ch, gen. 
dyw. E d w ar d Rydz-Smigły, 
zgodził si~ objąć protektorat 
nad tą organizacją. 

rodji i monologów pióra Julju· 
sza Tota, Koraba, Vogeliinge
ra, W aydy i innych z wesołą 
muzyką Zbigniewa Lipcżyńskie
go. W „Wesołej Fali" wezmą 
udział stałe jej typy i typki. 
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Ocalenie 
Teatr Wyobraźni wznawia, ja

ko niedzielne słuchowisko, ar
rystyczny reportaż Janusza Mei
ssnera p. t. „Ocalenie", poświę
cony pamięci bohaterskiego lot
nika ś. p. Stanisława Hausnera. 
Ja n us z Meissner to nietylko 
znany lotnik i słynny nowelis
ta o wielkim rozmachu stylu i 
niewyczerpanej wyobraźni, to 
także wielce utalentowany pi
sarz radjowy, który w s wy m 
dorobku posiada szereg cieka
wych i emocjonujących słucho
wisk oryginalnych. „Ocalenie" 
nadane będzie 13. X. o godz. 
18.30 z radjostacji warszaw
skiej. 

Polska fanfara 
Dnia 13. X. w niedzielę, o 

Rodz. 16.15 przedstawi się pu
bliczności radjowej nowy zes· 
pół instrumentów dętych. Jest 
to oktet, a więc zespół ośmiu 
instrumentów, prowadzony 
przez Aleksandra Sielskiego, 
oktet, który występować będzie 
pod nazwą „Po.Iska Fanfara". 
Wobec tego, że instrumenty dę
te zyskały w ostatnich czasach 
ogólną sympatję i popularność, 
powstanie tego zespołu należy 
przywitać z uznaniem. 

Audycje kasprowiczowskie 
z POZNANIA 

W ramach ogólno·polskich 
„wieczorów literackich" w po
niedziałek dn. 14. X. o godzi
nie 21.30 rozgłośnia poznańska 
n adawać b.ędzie na fali ogólno
polskiej czwartą audycję kas
prowi c zowską. Program audy
cji wypełni odczyt znakomite
go krytyka literackiego Dr. s~e
fa 1:a Pap~e p. t. „Religijnosć 
Jana Kasprowicza", oraz recy
tacje tych utworów Kasprowi
cza, w których najsilniej prze
mówviła religijność poety. 

I 

Miłość i 
zbrodnia 

SENACYJNA POWIEŚĆ ERO
""TYCZNA 

Pierwszego dnia, k i e d y 
pani tu przybyła, wypowiedzia
ła pani zdanie, które mi si~ 
bardzo podobało. „Miłością mo
żna osiągnąć wszystko". Zape
wne pani wyprobowała to na 
sobie? · 

Zadając jej to pytanie, po
myślał w duchu, czy też ta uro
cza dziewczyna oddała już swe 
serce jakiemuś mężczyźnie. Na
pewno niejeden patrzył z po
żądaniem w te cudne, słonecz
ne oczy. Gryzelda ni~ straciła 
swobody i odparł2. 

- Być może, że moi rodzi
ce mogli u mnie osiągnąć wszy
stko miłością i dobrocią. Oczy
wiście, że chodziłam także do 
szkoły, bo nie mogłam sob ie 
sama przyswoić szkolnej wie
dzy. Dużo jednak pracowałam 
nad sobą. Dlatego nie zapom
niałam tak prędko, czego s i ~ 
nauczyłam. 

- Cieszę się, że moja córka 
skorzysta z tej wiedzy. Gilda 
musi być inaczej wychowana, 
niż inne dzieci. Gdy dorośnie, 
czeka ją w przyszłości ciężkie 
życie. Chyba... chyba, że nas
tąpi cud ... 
Mówiąc te ostatnie słowa, po

bladł. T w a r z jego przybrała 
zi.owu posępny wyraz. Gryzel
da czuła, co chciał przez to po
wiedzieć. P atriąc na n i e g o 
spokojnie i poważnie, rzekła z 
ufnością: 

- Taki cud może nastąpić 
każdego dnia! 

Oczy hrabieg-o zdradzały nie
wymowną udrękę. 

- Czyż pani wie, o jaki cud 
błagam codziennie Opatrzność? 

Gryzelda odetchnttła -gł~bo· 
ko. Nie odrywała wzroku od 
twarzy hrabiego. 

- Wiem. O cud, któiyby ja
sno ukazał, że pan jest niewin· 
ny - powiadziała stanowczo. 

Drgnął, a ręce jego wpiły się 
kurczowo w poręcze fotela. Po
chylił się ku niej i za~opił w 
ej oczach płonące spojrzenie. 

- Niewinny? Czyż pani •.vie, 
że jestem niewinny? 

Dziewczyna złożyła ręce na 
kolanach i odparła po chwili: 

- Nie wiem, panie hrabio, 
czy to dobrze i słusznie, żeby 
mówić z panem o tej sprawie. 
Może byłoby delikatniej, pomi
nąć to milczeniem. Ale ta chęć 
zaoszczędzenia bólu może mieć 
przykre następstwa. Skoro po
ruszyliśmy już te n· temat, nie 
chciałabym go omijać, bo pan 
gotów pomyśleć; że lękam się 
teg·o. A tak nie jest! Uważam 
przemilczenie podobnych spraw 
zą g-łupotę. Ta kie milczenie, 
powodowane fałszywą delikat
nością - to ozn:-i ka tchórzost
wa. Sprawia ono więcej bólu, 
niż szczerość. Przecież pan mu
si się okropnie męczyć, nie mo· 
gąc z nikim d9mówić o te m, 
co pana gnębi. (D.c.n.) 

PRENUMERAT A miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 
z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 

CE.NY OGŁOSZEN: I· sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 
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